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Sedakcya: 
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Ailministracya i Ekspe- 
(lycya:

przy nlicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Środa, 1O czerwca 188o.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wjnosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niomiec 
kiego i w Austryi marek 0,15; w innych 
krajach: o. na poznańska z dołączenie« 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

N1KAZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.
Rafchmann i Krendler,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
i?1 6 * Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgn, Stuttgardzic, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu,

nazyi.i nreznie, Udansku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii. Lubece, Norymberdze. _ Haras LaffiteetComp. w Paryżu place de la Bourse 8.
Haasenstein <fc Vogler:

Poznttń, 9 czerwca.
(Smutne dla gabinetu Brissona następstwa urofa- 
nacyi kościoła św. Genowefy i klęska, jaką tenże 
gabiuet ponosi przy nowój ustawie wyborczói. — 
Wybuch nienawiści Włochów przeciw Francuzom 
— Sprawa neutralizacji całego Egiptu. — Kolo
nialne niepowodzenia Niemców. — Klęska Glad-

stona i kryzis gabinetowa.)

Gabinet Brissona we Francyi nie 
zdoła nigdy zatrzeć złego wrażenia, ja
kie wywołał w kraju dekretem, zamie
niającym świątynią Pańską na przybytek 
świecki, poświęcony pamięci zasłużonych 
około kraju mężów. Zabranie kościoła 
sw. Genowefy jest pierwszym tśż czynem 
obecnego gabinetu, czynem, którym pod
pisał na siebie wyrok śmierci. Dziś za
pał, sztucznie wywołany pogrzebem Wi
ktora Hugo, już ostygł, podobnie, jak 
zmrożony został jeszcze w ciągu teatral
nych przygotowań do obrzędu pogrzebo
wego w sercu wielu mieszkańców Paryża 
i z prowincyi, którzy wprawdzie podzielali 
uwielbienie dla zmarłego poety, ale nie 
pojmowali i nigdy nie pojną, jakim spo
sobem profanacya uczuć najświętszych 
mogła się przyczynić do nadania blasku 
honorowi narodowemu. Faktem jest, że 
nie tylko bezpośrednio dotknięci do głębi 
duszy profanacyą kościoła, ale nawet w 
obojętnych dla religii umysłach wywołał 
dekret p. Brissona niesmak i zgorszenie. 
Świadczą o tćm głosy umiarkowańszych 
organów republikańskich, które nie soli
daryzują się z radykalnymi zagorzalcami 
i jednogłośnie kładą na to przycisk, że 
obecny gabinet nie osięgnął zamierzonego 
celu i wywołał powszechne zgorszenie. 
Na gmachu wydartym chwale Bożej po
łożono napis, że wdzięczna ojczyzna po
święca go pamięci zasłużonych, lecz w 
obe.c niezadowolenia i usprawiedliwionego 
rozjątrzenia znacznej części ludności, słu
sznie powiedzieć można, że nie ojczyzna, 
jeno stronnictwo otwarto poecie podwoje 
Panteonu, ażeby chwałą Wiktora Hugo 
wesprzeć własną upadającą powagę i u- 
zyskać rozgłos. Wszakże, gdyby nie 
przesada i nie chęć zrobienia z obchodu 
jakiójś uroczystości ateistycznćj, cała 
Francya byłaby w nim wzięła udział. 
Prawica oświadczyła to wyraźnie w par
lamencie i zaklinała, ażeby nie robiono 
z narodowśj uroczystości demonstracyi 
stronniczój. A że i w sferach republi
kańskich podzielano to przekonanie, świad
czy fakt, że gdy chodziło o zatwierdzenie 
rozporządzenia rządowego, 90 republika
nów wstrzymało się od głosowania. Po
lityczne następstwa tśj powolności gabi
netu dla żądań radykałów będą smutne. 
Konstatuje to „Temps,“ organ, który nie 
może być podejrzywany o nieprzychylno- 
ści dla gabinetu. Nie ulega wątpliwości, 
że ministerstwo p. Brissona nie wyjdzie 
wzmocnione z tego zatargu z uczuciami 
religijnemi ludności. Urażeni nie omie
szkają skorzystać z tego wielkiego błę
du, jaki popeluil Brisson, a radykali wy
stępować będą z coraz szaleńszemi pre- 
tensyami. Tak było zawsze za dawnych 
gabinetów; ale Brisson nie umiał wi
docznie korzystać z nauk przeszłości, czy 
też zaufany we własne siły, lekceważył 
opinią tych, którzy z bólem w sercu i 
głębokiem oburzeniem patrzą, jak w sto
licy katolickiej Francyi upada znamię 
krzyża pod ciosami radykałów i a- 
teuszów.

Na gabinecie Brissona sprawdza się 
to dawne spostrzeżenie, że nieszczęście, 
jakie człowieka spotyka, nie zwykło cho
dzić w pojedynkę, ale że towarzyszą mu 
inne jeszcze niepowodzenia i klęski. Pro
fanacya świątyni Pańskiej stanowi mo
ralną klęskę, za którą idzie w te tropy 
nowe bardzo dotkliwe nieszczęście, świad
czące dobitnie, że obecny rząd francuski 
nie ma po swej stronie większości w 
parlamencie. Gabinet przedłożył ciału 
prawodawczemu projekt do ustawy o 
zbiorowćm głosowaniu w wyborach par
lamentarnych ; senat nie odrzucił go 
wprawdzie, ale poczynił poprawki, prze
ciwko którym wystąpił, jak wiadomo, sam 
prezes gabinetu. Dziś spotyka go nowa 
klęska, bo Izba deputowanych przyjęła 
na wczorajszem posiedzeniu poprawki 
uchwalone przez senat. Czy p. Brisson 
usunie się od steru rządu? jak to przy
należy w państwie konstytucyjnem, rychło 
się dowiemy.

Niefortunnego następcę p. Ferrego 
czekają inne jeszcze kłopoty i to zagra- 
niczue. Włochy, którym nie sprzyja 
wcale szczęście w polityce kolonialnej, 
szamocą się w swej bezsilności i popeł
niają jeden błąd po drugim, za które 
ciężko odpokutować im przyjdzie. Włosi 
pałający od dawna nienawiścią przeciw

Francuzom z powodu wymknięcia się 
im z rąk Tunisu, dali folgę temu unie
sieniu, i wywołali przez to zatarg z 
republiką francuską. Rzecz miała się 
jak następuje; W tych dniach przed
stawiła teatralna trupa włoska w Tu
nisie operę, zawierającą w sobie tak 
nieprzyjemne rzeczy dla Francuzów, że 
część widzów czuła się bardzo dotknię
tą w swych uczuciach narodowych. Nie 
dość na tern. Przy wychodzeniu z teatru 
przystąpi, jakiś Włoch do oficera fran
cuskiego i nie będąc prowokowany, ude
rzył go w twarz. Spotwarzony schował 
obrazę do kieszeni, nie wymierzywszy sobie 
doraźućj sprawiedliwości. Komenderujący 
w Tunisie jenerał Bulanger doniósł o 
tym wypadku ministrowi wojny a sam 
zagroził oficerowi surową karą na przy
padek, gdyby się miało wykazać, że mógł 
zrobić użytek z broni i ukarać na miejscu 
zuchwalca. Napastnikowi wytoczono pro
ces, ale sąd bardzo łagodny wydał wy
rok, bo skazał go na 6 dni więzienia. 
Tymczasem prokurator, niezadowolony z 
kary, założy, apelacyą do wyższój instan- 
cyi a Włosi bardziej jeszcze rozzuchwa
leni, nowe wszczęli burdy z Francuzami 
podczas transportu swego ziomka na 
okręt, który miał go odwieść do Algieru. 
Wedle zwyczaju skrępowano ręce tran
sportowanemu, co Włosi uważając za 
wyrządzoną sobie zniewagę, poczęli in- 
snltować urzędników francuskich w tak 
obraźliwych wyrazach, że wykazała się 
potrzeba aresztowania zbyt zapalonych 
krzykaczy. Sprawa ta drobńój wprawdzie 
wagi, pociągnąć jednak łatwo może smutne 
następstwa dla Włoch, w każdym razie 
rozżarzy jeszcze mocniej istniejącą od 
dawna nieufność plemienną. Jak donosi 
korespondent paryski „National Ztg.“, 
rozmawiał już Freycinet z ambasadorem 
włoskim o tych wypadkach w Tunisie.

Zebrana w Paryżu konfęrencya dla 
uregulowania żeglugi na kanale sueskim 
ma — jak donosi korespondent „Polit. 
Goresp. — zająć się także sprawą zneu
tralizowania całego Egiptu. W sferach 
dyplomatycznych sądzą, że Porta nie bę
dzie się temu projektowi opierała, gdyż 
znajdzie się sposób, za pomocą którego 
będzie można pogodzić prawa zwierzchuicze 
sułtana z oweni projektowanćm zneutralizo
waniem Egiptu. Jeżeli wiadomość ta 
jest prawdziwą, to dyplomacya, głównie 
niemiecka, zdaje się na dobre myśleć o 
wyrugowaniu wpływu angielskiego z Egi
ptu. Byłby to rychły odwet za owo — 
jak piszą dzienniki pruskie — wiarołom- 
stwo, jakiego miała się dopuścić W. Bry
tania, biorąc wbrew układowi z Niemca
mi pod protektorat swój ziemie położone 
po obu stronach rzeki Nigru. (Zobacz 
Przegląd „Kuryera“ z niedzieli.) Niemcy 
operują wogóle — jakeśmy to nieraz za
znaczali — bardzo nieszczęśliwie na polu 
polityki kolonialnój. „Standard“ donosi, 
że rząd niemiecki zrzekł się pretensyi, 
jakie rościł dawnićj do protektoratu nad 
zatoką św. Lucyi w południowo-zachodniej 
Afryce. Zatokę tę nabył na własność 
w imienin Luderitza podróżnik afrykań
ski Einwald, a że — jak piszą dzien
niki berlińskie — okazał się negocyato- 
rem, któremu ufać niemożna, przeto rząd 
niemiecki nie uważał za potrzebne wziąć 
ten nowy nabytek pod swoją opiekę. — 
Gazety berlińskie, niezadowolone z tego 
obrotu rzeczy, piszą, że Anglia nie może 
jeszcze tryumfować, gdyż do tćjże zatoki 
roszczą także prawa Boersowie.

Z Londynu odbieramy w tej chwili 
bardzo ważny telegram, donoszący o tak 
dotkliwśj klęsce gabinetu p. Gladstona, 
że tenże wedle wszelkiego prawdopodo
bieństwa będzie zmuszony ustąpić od ste
ru rządu. Rzecz miała się tak. Izba 
gmin obradowała na wczorajszćm posie
dzeniu nad bilem budżetowym ; przeciw 
przyjęciu bilu wystąpił dep. Beach, mia
nowicie sprzeciwiał się podwyższeniu cła 
od spirytusu i piwa z tego głównie po
wodu, że nie podwyższono równocześnie 
cła od wina ; Beach przemawiał także 
przeciw nowemu opodatkowaniu realnój 
własności, które, zdaniem jego, dopóty 
nie powinno nastąpić, dopóki nie zostaną 
zmniejszone podatki lokalne. Gladstone 
zrozumiał dobrze, że opozycya zadać, mu 
zamierza śmiertelny cios przez odrzucenie 
projektu budżetowego, uderzył zatem w 
wysoki ton, oświadczając, że rząd musiał 
podjąć wielkie przysposobienia wojenne 
celem odwrócenia wojny, a to pociągnęło 
za sobą wielkie koszta; rząd nie może 
zaręczyć, że niebezpieczeństwo już mi
nęło tymczasem opozycya, która jedno
głośnie zgadzała ‘się na kredyt, dziś od
mawia rządowi środków na pokrycie tego

kredytu, a co gorsza, nie podaje żadnych 
własnych propozycji; rząd zatćui będzie 
zmuszony z decyzyi parlamentu zrobić 
kwestyą gabinetową, Jiżeby na przypadek, 
gdyby opozycya zwyciężyła, poniosła tóż 
następstwa swego k>;Jtu. Groźba uie po
mogła. Rzeczy tak stanęły, że Izba 
niższa ma nadzieję, że 2G4 głosy oświad
czą się w drugióm czytaniu przeciwko 
bilowi budżetowemu, a za przyjęciem 252. 
Rząd poniósł więc klęskę. Gladstone zdaje 
się żywić jeszcze nadzieję utrzymania się 
przy sterze; stawił bowiem wniosek, aże
by Izba odroczyła obrady do dnia nastę
pnego (dzisiejszego), co tóż nastąpiło.

* Welehrad. W niedzielę, dnia 14 
1). m., odbędzie się w Kamieniu w 
Prusach Zachodnich zebranie celem u- 
chwalenia sposobu, jak tysiączna rocznica 
śmierci św. Metodego w tamtej okolicy 
ma być obchodzoną.

Mowa Ojca w. Leona XIII
do stowarzyszeń katolickich.

Trzystu delegatów stowarzyszeń kato
lickich stanęło dnia 4 bm. u tronu Ojca 
świętego, aby po uroczystych obchodach 
urządzonych na cześć św. Grzegorza VII, 
u stóp jego wielkiego następcy złożyć 
hołdy katolickiego świata.

Prezes stowarzyszenia kongresów ka
tolickich, p. Venturoli, odczytał piękny 
adres, w którym położył przycisk na to, 
że Grzegorz VII dźwigając Kościół z nie
woli, wydźwignął i Wiochy z poniżenia, 
i że hańba tym, którzy o tćm zapo
minają.

Papież Leon XIII odpowiedział na to 
przemówienie, w następujących słowach, 
przyjętych głośnemi OKlaskami:

Uroczysta okoliczność, która przy
wodzi was w roku tym do stóp Na
miestnika Jezusa Chrystusa, aby 
oświadczyć Mu na nowo w imieniu 
całego Towarzystwa Kongresów kato
lickich uczucia waszego przywiązania 
i niezłomnej wierności, czyni Nam, 
ukochani Synowie, obecność waszę na
der drogą a słowa wasze bardzo mi- 
łemi. Pamięć wielkiego Papieża, czczo
nego i. uwielbianego jeszcze po ośmiu 
wiekach, natchnęła wam te wyrazy, 
a to wynurzenie szacunku jest nowym 
owocem pobożnego zapału, z jakim 
czczą wszędzie świętego Papieża, od
ważnego obrońcę karności kościelnej, 
niezwałczonego szermierza wolności i 
niepodległości Kościoła, Ojca dbającego 
o dobro swych dziatek.

Czynność jego, przeciwko której 
walczono długo i z zajadłością, można 
poznać po tym znaku, jako dzieło ge
niuszu przedziwnej wielkości. Walki 
jego poświęcone były dla wolności Ko
ścioła, dla którego przewaga władz 
ziemskich i służalczość łudzi zepsutych 
stanowiły wielkie niebezpieczeństwo.

Oblubienica Chrystusa 
nie może być niewolnicą, 
powiedział Papież Grzegorz, a myśl 
ta wzniosła, znajdująca się na dnie 
wszelkiego oporu stawianego przez Pa
pieży rzymskich od najpierwszych 
wieków niesłusznym żądaniom władz- 
ców tego świata, była jakoby duszą i 
życiem pontyfikatu św. Grzegorza. 
Ona to nadała mu siłę stawiania mę
żnie czoła z niezachwianą wytrwało
ścią długiemu ciągowi prac, prześlado
wań i gwałtów. Dla niej to umarł 
On pa wygnaniu; lecz nareszcie Ko
ściół mógł korzystać z owoców jego 
bohaterskich cnót, jego wielkomyślnej 
odwagi.

Taka sama w ostatnich celach 
swoich, różnorodna tylko we for
mie i sposobach według miejsc i 
czasów, wojna gwałtowna i okrutna 
toczy się do tej pory przeciwko Ko
ściołowi. W niezbyt odległych cza
sach w naszej epoce nawet wojna ta 
dążyła za pomocą wszelkiego rodzaju 
podstępów i zasadzek do zniweczenia 
władzy doczesnej Stolicy Apostolskiej,

która jest środkiem przygotowanym 
przez boską Opatrzność, aby bronić i 
chronić wolność Najwyższego Dostoj
nika Kościoła; i dla tej to wolności, 
a bynajmniej nie z żądzy władzy lub 
z chciwości posiadania znaczenia ziem
skiego, poprzednicy Nasi walczyli i 
My także walczymy. Najwyższe zna
czenie tój wolności nadaje Namiestni
kowi Jezusa Chrystusa tę stałość, 
której świat nie może zrozumieć, a 
która, nawet pośród wszelkiego ro
dzaju trudności jest pewnym zadatkiem 
zwycięztwa.

Lecz tak samo jak za czasów św. 
Grzegorza Włochy nie mogły pozostać 
obcemi i obojętnemi dla losów ponty
fikatu rzymskiego, tak samo i dzisiaj 
nie mogą być niemi. Stawiając opór 
tym, co chcieli ujarzmić Kościół — 
św. Grzegórz zdołał, jakto właśnie 
przypomnieliście — stawić tamę we 
Włoszecli przewadze rządów obcych 
i rozpocząć tę epokę pomyślności i 
chwały, która dzięki staraniom Papieży 
rzymskich, jego następców, doszła do 
najwyższego szczytu za Aleksandra III. 
Bohaterka z Kanossy (kr. Matylda) 
pospieszyła odważnie na pomoc Papie
żowi a imię jej, jak i Grzegorza pozo
stało do dni naszych nieśmiertelnem 
i cli wały pełnem. Pewnem jest także, 
iż jeżeli w tej tak trudnej epoce Wio
chy mogły znaleść schronienie i obronę, 
to zawdzięczają to jedynie papieztwu 
rzymskiemu, a cała historya owych 
czasów potwierdza jaskrawo, iż dobro
byt i wielkość Włoch zależy po więk
szej części od wierności dla Papieża 
rzymskiego i szczerego przywiązania 
do jego najwyższej władzy.

Walczyć zatem przeciwko najwyż
szemu dostojnikowi Kościoła, deptać 
nogami prawa Stolicy świętej pod po
zorem — jak dziś utrzymują — dobra 
Włoch, jest szaloną bezbożnością i nie 
może być czem innem, jak namową 
sekt, które idąc w ślady nieprzyjaciół 
św. Grzegorza, dążą przedewszystkiem 
do tego, aby przywieść Kościół do 
niewoli i skrępować jego władzę.

Prawdą nie obawiającą się zadania 
kłamu jest, iż Włochy zjednoczone 
z Papieżem są wielkie i szanowane, 
Włochy zaś bez Papieża pozbawione 
są najlepszej swej chwały i najlep
szego blasku, Włochy powstające prze
ciwko Papieżowi, ściągają na siebie 
wszelkie zło, będące spadkiem tych, 
którzy prowadzą wojnę z Namiestni
kiem Jezusa Chrystusa.

O! gdyby Włosi, przypominając 
sobie i rozważając te jasne nauki hi- 
storyi, umieli oddzielić miłość swego 
kraju i cłięć zwiększenia jego pomyśl
ności od skrytych zamiarów sekt i 
gdyby wzbudzając w sobie zapał do 
prawdziwego dobra i najwyższego inte
resu swego kraju, stawili sobie jako 
obowiązek i zaszczyt podtrzymywanie 
sprawy Papieża i bronienie wolności 
i niepodległości stolicy Apostolskiej.

Co się was tyczy, jako też wszy
stkich M Jocliów, którzy są prawdzi
wymi katolikami, poświęćcie się, aby 
dopiąć tego celu. Niech przykład wa
szych poprzedników i owoce, jakie 
otrzymali, służą wam za bodzieć i niech 
niebieska opieka świętego Papieża Grze
gorza VII podtrzymuje i zagrzewa 
waszę odwagę! Niech was także umo
cni błogosławieństwo apostolskie, któ
rego — pełni ojcowskiej życzliwości, 
udzielamy wam obecnym, waszemu ca
łemu Towarzystwu, waszym komitetom 
i wszystkim katolikom włoskim.

Katuj nas Ojcze!
Z ziemi bytomskiej, 4 czerwca. 

[Głos ludu górnośląskiego do księcia Biskupa.]

Na wiec katolicki, który — jak już

wiadomo — ma się odbyć we wrześniu 
r. b. w Gliwicach, z niecierpliwością cze
kamy. Na wiecu,tym pokaże się, gdzie i 
kto na Górnym Śląsku ruguje śpiew pol
ski z kościołów, pokaże się, gdzie w cza
sie mszy szkóluych tylko jeszcze po nie
miecku dzieci śpiewają; pokaże się dalój, 
czy w tym względzie wola ludu z nowo
ścią tą jest w zgodzie.

Na gliwickim wiecu zapytają się nad- 
odrzańscy Polacy, gdzie właściwie dzieci 
ich mają się nauczyć polskich pieśni ko
ścielnych ? W szkole nie, bo nie wolno ; 
na szkolnych mszach tóż już po niektó
rych, a może po wielu miejscach nie, bo 
tak rozporządzono; na tak zwanćm poi- 
skióm nabożeństwie, t. j. na mszach z do- 
datkowóm polskióm nabożeństwem, tóż 
nie, bo śląskie dzieci po polsku czytać nie 
umieją. Nadto na mszach i kazaniach 
tych zwykle niesłychany natłok ludu, bo 
mamy parafie po 12,000—35,000, a mniej
sze — a takich nie mało — po 5000 do 
12,000 dusz liczące, a kościół zwykle je
den, w rzadkich razach dwa. Czyż więc 
podobna pomieścić w kościołacli przy ta
kim ścisku dorosłych i dzieci ?

Na gliwickim wiecu oświadczą Ślązacy, 
że im milsze litanie polskie, jak łaciń
skie ; oświadczą, że się na to tak tłumnie 
zbierają na uieszporne i majowe nabożeń
stwa, aby prastarym zwyczajem chwalić 
Boga; będą prosili przywódzców swoich, 
aby bronili polskiego pacierza od zagła
dy, jak niemniej pieśni swych pięknych 
od zapomnienia, aby się starali o naukę 
religii w ojczystym języku dla dzieci w 
domu po polsku mówiących, bo inaczej 
straszne zdziczenie pójdzie w ślady za 
pogardą tego, co karmi serce i duszę, a 
Kasprzyków, Nowaków i Smelkof- 
s k i c li będzie więcej, będą jeszcze gorsi.

Przewidzieliśmy, że pamiętna wzmian
ka na zeszłorocznem niemieckiem zgroma
dzeniu śląskich katolików, zalecająca s u- 
mienne a życzliwe germanizo- 
wanie śląskiego ludu stanie się 
ziarnem, które niebawem wyrastać za- 
cznie ; bo iść za tak dobitną wskazówką 
było grzecznie, a niejednokrotnie przy
jemnie. I wszedł Quiottek w Wojnowi- 
cach i pierwszy zaintonował w czysto 
polskim kościele po niemiecku. W Pie
karach, gdzie już wtenczas był ks. So
bota, odpowiadać zaczęło niemieckie echo. 
Było czasem takich przypadków więcej, 
aleśmy milczeli z roztropności, by z je
dnej strony nie robić rozgłosu ku pocie
sze przodowników na tej niwie ; z drugiej 
zaś strony, by nie zdradzać, że już s u- 
miennie i życzliwie nawet tam, 
gdzie się może tego najmniój spodziewa
no, krzątać się rozpoczęto. „Katolik,“ do 
którego się lud górnośląski we wszystkich 
swych troskach i dolegliwościach zwykle 
udaje, jęknął raz po raz boleśnie, zakli
nając na Boga, aby nie czyniono ludowi 
krzywdy ze strony, która wolą Bożą na 
straży dobra tegoż ludu stać powinna. 
Odegrała się nareszcie rzecz na nabożeń
stwie majowem w Piekarach ; poczóm za
szedł niecny przypadek w Laurahucie. 
Zajścia te sprowadziły .nieco światła do 
sytuacyi na Górnym Śląsku; mamy tu 
na myśli oświadczenia w „Schlesische 
Volks-Ztg.“ Przyłbica poniekąd odkryta. 
Tern lepiej! ale to pewna, że na gliwi
ckim wiecu stać będą po stronie górno
śląskiego ludu i w tej sprawie dawni jego 
obrońcy, a pomiędzy wielu innymi księżmi 
ks. proboszcz Wydera z Wysowy i ks. 
proboszcz Engel z Milanowie, którzy i na 
ostatnim wiecu w Wrocławiu gorąco bro
nili języka swych ziomków; stać będą 
po stronie Górnoślązaków posłowie do sej
mu i parlamentu, jak niemniój i zacny 
organ śląskich katolików „Schles. Volks- 
Ztg.,“ która już tylokrotnie i zawsze 
z energią i przekonaniem występowała w 
obronie nadodrzańskiego ludu naszego, 
broniąc słabszych, gdyż jej tak nakazy
wało uczucie sprawiedliwości.

Ś. p. Kardynał Melchior Diepen- 
brock zwyki był mawiać, żeby sobie 
chętnie pozwolił uciąć palec u prawój 
ręki, gdyby za tę cenę mógł przema
wiać do ludu górnoślązkiego w ojczystym 
ludu tego języku.

Dzisiejsi Górnoślązacy to dzieci tych, 
którymi się niewygałój pamięci drugi z 
rzędu poprzednik naszego teraźniejszego 
Arcypasterza tak gorąco zajmował, a 
w wielkich oni troskach, a dziatki ich 
w nie małóm niebezpieczeństwie. To też 
zwracają oni z ufnością oczy ku temu, 
którego Opatrzność uczyniła najwyższym 
Ojcem ich duchownym w nadodrzańskiej 
ziemi i stróżem starej po przodkach wia
ry i religijnych, powagą długich wieków



uświęconych praktyk i przedewszystkiém 
od niego pomocy wyczekują.

Pomnik dla Iluttcna!

„Koln. Ztg.“ donosi, że w Krenzn&eh 
utworzył się komitet, którego zadaniem 
jest wystawić w Ebernburgu pod Kreuz- 
uacli pomnik dwom „luminarzom“ niemie
ckiej ojczyzny, Franciszkowi z Sickiugeu 
i Ulrichowi Huttenowi, który to oitatni 
urodzi! się dnia 21 kwietnia 1488.

Kto choć powierzchownie zna dzieje 
reformacyi, ten wie, jakie stanowisko 
zajmuje w przedwstępnych i początkowych 
jćj dziejach Ulryk Hutten, jeden z auto
rów p&mfletn „Epistolae obscurorum vi- 
roruin,“ co w obrzydliwych wierszach 
opiewał morbum gallicum, której padł 
ofiarą.

„Humanista“ w najgorszym znaczeniu 
tego wyrazu, razem ze znajomością lite
ratury klasycznćj przejął się zasadami 
pogauskiemi i w całej pełni urzeczywi
stnił obawy Erazma Roterdamczyka, wy
rażone w liście do Fabrycyusza Capito: 
„wszystko uprawnia mnie do nadziei, że 
rzecz pójdzie gładko; jeden tylko skru
puł mnie trapi, by snąć pod ¡»ozorem od
rodzenia starożytnych nauk, nie podniosło 
głowy pogaństwo — zwłaszcza, że po
między chrześcianami nie braknie takich, 
którzy z imienia tylko Chrystusa uzna- 
wają, a zresztą wszystko w nich tchnie 
pogaństwem ; lękam się także, by z odro
dzeniem studyów hebrajskich nie odżył 
przy tój sposobności judaizm, nad którą 
to zarazę nie masz nic niegodziwszego 
i nic dla chrześciaństwa bardzićj wro
giego.“

W Huttenie pogaństwo starożytne 
miało dzielnego wyznawcę i propagatora. 
Z poezyi jego tchnie duch czysto pogań
ski, Chrystus Pan występuje tam co naj- 
więcćj jako bożek starożytny. Nienawiść 
do papiestwa ogromna, Papież Juliusz II 
nazwany tam „zarazą“ rodzaju ludzkiego 
i „zgorszeniem świata.“

Hutten jest wrogiem królów, książąt, 
księży, zakonników i całego ówczesnego 
porządku społecznego — chłopów wzywa 
do buutu przeciw szlachcie i książętom, 
sam z przyjacielem swym Franciszkiem 
Sickingen podnoszą bunt zbrojny przeciw
ko cesarzowi i uchodzą z ojczyzny. Obok 
tego w niecnej obłudzie pali Hutten kadzi
dła możnym tego świata i idzie w służbę 
młodego Hohenzollera Albrechta, Arcy
biskupa mogunckiego i Prymasa Niemiec, 
pisze na cześć jego pochwalny i nikczem- 
nóm pochlebstwem napiętnowany poemat, 
w którym Bóg Ren z wszystkiemi dopły
wami swemi wielbi i sławi wielkość mło
dego Biskupa, co już wszystkich przod
ków prześcignął.

Za 200 dukatów dał się użyć temu 
księciu jako poseł do Francyi i tam z 
królem Franciszkiem knował zdradne 
konszachty przeciw cesarzowi, — on, 
który tak zamaszyście występował prze
ciw konszachtom z zagranicą!

Oto w ogólnych zarysach obraz czło
wieka, którego niestety przed dziesięciu 
laty minister Falk stawiał studentom za 
wzór, a któremu dziś Niemcy chcą sta
wiać pomnik w celu spłacenia mu długu 
„wdzięczności.“

Współczesny mu Erazm wydał o nim 
sąd następujący:

„Zmarnowawszy majątek na wino, 
karty i ......  skorzystał z Lutra, aby zy
skać pieniądze; należał on do szlache
ckich rozbójników i reprezentował partyą, 
która jedynie dla tego żąda rewolucyi i 
rozruchów, ponieważ nie ma nic do stra
cenia, a wszystko zyskać może.“

Prądzyński.
——

(Z niedrukowanych pamiętników jenerała 
Kołaczkowskiego.)

V.
Dnia 15 grudnia, o godzinie 9 z rana 

przybyli do głównej kwatery w Serokach 
Barzykowski, członek rządu, i jenerał Mo
rawski, minister wojny i z polecenia 
rządu i komisyi sejmowej i ofiarowali je
nerałowi Prądzyńskiemu naczelne do
wództwo, które tylko tymczasowo przy
jął Dembiński.

Jakkolwiek ten wybór pochlebiał mi
łości własnej jenerała Prądzyńskiego, je
dnakowoż nie był tak zarozumiały, ażeby 
nie uznał, że siły jego nie wystarczą na 
poratowanie tak osłabionej i zwichnionej 
sprawy. Silniejszej ręki potrzebowała 
ojczyzna, aby wzburzone umysły uspokoić, 
karność przywrócić i zaufanie stracone 
podnieść. — Nie byłoby się nawet obe
szło bez oddania pod sąd burzliwych, bez 
rozstrzelania winnych.

Wreszcie któż, jeżeli nie przymuszo
ny, chciałby przywiązać imię swoje do 
smutnego a przewidzianego końca spra
wy — przez winę poprzedników pochylo
nej do upadku. „Zdolnym się czuję do
wodzić wojskiem posłusznem, choćby sto- 
tysięezuem, lecz ani tysiącem żołnierzy 
niekarnych dowodzićbym nie chciał.“ — 
Te słowa wyrzekł do Barzykowskiego, 
gdy mu dowództwo ofiarował, a gdy z 
Morawskim silniej nalegali, oświadczył 
im jak najwyraźniej, iż dowództwa pod 
żaduym warunkiem nie przyjmie.

Podobnie wyrażają się o nim inni, 
jak np. Jarkę, który powiada, że to był 
człowiek złajdaczony i moralnie zepsuty 
(durch die gemeinste Lüderlichkeit sittlich 
vernichtet)... fizycznie zrujnowany, który 
raz żebrał, drugi raz był pasibrzuchem 
na dworach magnatów i duchowieństwa, 
„mecenasom“ pochlebiał, a tych, którzy 
go nie opłacali, paszkwilami ścigał.... 
Jedni go chwalili, drudzy go nienawi
dzili i lękali się, wszyscy uczciwi ludzie 
nim pogardzali, — wędrowny poeta, był 
przez pewien czas bez sławy i szczęścia 
prostym żołnierzem, który brał wielokrotnie 
cięgi i — baty a zawsze za mało, gdyż 
zawsze na więcćj zasłużył!“

Sąd ks. prof. Jansena w' II tomie hi- 
storyi narodu niemieckiego jest równie 
surowy. Jako wierny przyjaciel krzy- 
żactwa nie wahał się nigdy chwycić 
choćby najgorszego środka, byle ten śro
dek wiódł do celu; kłamstwo, potwarz, 
oszczerstwo było jego ulubioną bronią. 
Wielkid idee nigdy mu nie przyświecał}’. 
Temu skończonemu socyaliście i nihili- 
ście, temu Katylinie niemieckiemu chcą 
dzisiaj Niemcy stawiać pomniki! Win
szujemy !

Korespondencje Kuryera Pozn.
Kraków, 7 czerwca.

(Procesja Bożego Ciała. — Wybory. — Żydzi 
krakowscy. — Z Rady iniejskiój. — Gazownie. — 

Wycieczka do Pesztu. |
(C) Procesya Bożego Ciała odbyła 

się ze zwykłą wspaniałą uroczystością, 
wśród najpiękniejszej pogody i z współ
udziałem niezwykle wielkich tłumów 
ludu z bliska i z daleka, wśród których 
jak corocznie, Ślązacy stanowili zastęp 
bardzo pokaźny. Procesyą prowadził Bi
skup krakowski w asystencyi licznego 
duchowieństwa, a za S a n c t i s s i m u m 
postępowali w komplecie reprezentanci 
władz rządowych, autonomicznych, sądo
wych i wójskowych, tudzież reprezentanci 
wyższych zakładów naukowych. Asysto
wała procesyi, jak zwykle, wojskowa 
kompania honorowa z muzyką, a usta
wiony na boku batalion dawał oddzia
łami salwy honorowe.

Jutro przypada termin wyborów do 
Rady państwa z miasta Krakowa. Wy
bór kandydatów, wybranych przez komitet 
wyborczy miejski a poleconych przez ko
mitet centralny dla zachodniej Galicyi, 
paijów dr. Maksymiliana Zatorskiego i 
Leona Chrzanowskiego zdaje się tern 
bardziej zapewnionym, że kandydatury 
pokątne, o których tu wspominano, liczyły 
głównie na poparcie licznych wyborców 
izraelskich, ci jednak zamanifestowali sta
nowcze postanowienie swe niezrywania 
solidarności. Stanowili oni trzecią nieo
mal szęść komitetu wyborczego krako
wskiego a głosowali jednomyślnie za wy
mienionymi powyżej Kandydatami, nadto 
pewna ilość wyborców na mocy odebra
nego upoważnienia przesłała przedwczo
raj redakcyi „Czasu“ odezwę, w której 
imieniem współwierców swoich oświad
czyli, że są Polakami i ziemię, w której 
kości ich ojców spoczywają, kochają, że 
starają się usilnie o coraz większe ze
spolenie się ze współobywatelami chrze
ścianami, stosując się w ten sposób do 
zlecenia ś. p. rabina krakowskiego Mei- 
zelsa, który cel taki wytknął starowier- 
com jako program, że się pozbyli już 
wszelkich odrębnych dążeń, a zasada kar
ności narodowej pomiędzy nimi silnie się 
zakorzeniła.

Z ostatniego posiedzenia rady miej
skiej mamy dwa fakta wielkiej wagi do 
zarejestrowania. Najpierw syndyk mia-

W rzeczy samej jenerał Prądzyński 
prócz znajomości wojskowych obszernych, 
wrodzonego męstwa i zdrowego zapatry
wania się na wypadki, nie posiadał ża
dnych przymiotów wodza. Pominąwszy 
powierzchowność, wcale nie wojskową, 
był ciężki na ciele, miękki na umyśle, 
zdrowia słabego, lecz przytem wszystkiem 
wyobraźnią wybujałą obdarzony, która 
go nieraz w życiu na bezdroża wypro
wadziła. Każda przeciwność raziła go, 
łatwo poddawał się zwątpieniu, a co gor
sza — nie umiał rozkazywać.

Nie byłby jenerał Prądzyński sprawy 
naszej doprowadził do dobrego końca. — 
Należało mu się w wojsku drugie miej
sce; — lecz komuż pierwsze ? — Z bo
leścią wyznać muszę, że w liczbie malej 
powołanych jenerał Skrzynecki — pomi
mo tylu błędów przez swój charakter — 
zasługiwał na nie bardziej, aniżeli Kru- 
kowiecki, a przynajmniej byłby godniej
szym sposobem zamknął historyą naszej 
rewolucyi.

Co do mnie, zdawszy jenerałowi Prą
dzyńskiemu służbę kwatermistrzowstwa, 
objąłem na nowo komendę nad korpusem 
inżynierów czynnej armii i z polecenia 
szefa sztabu Łubieńskiego udałem się 
dnia 15 z Serok do Warszawy, aby 
armią wyprzedzić i wyznaczyć dywizyom 
nadchodzącym stanowiska w obrębie 
szańców. — Spotkałem po drodze masze
rujące kolumny nasze, a obok nich jene
rała Prądzyńskiego, spieszącego do Ołta- 
rzewa na spotkanie żony. Miałem tu 
sposobność przekonać się, jak wiele zna
czy u żołnierzy powierzchowność jene
rałów. — Pokazywali sobie Prądzyń
skiego, który na nieszczęście dnia tego 
ubrany był w surdut mundurowy, pod 
którym widać było kaftauik różowy —

sta dr. Władysław Lisowski zamiadomił 
radę o bardzo ważnym dla gminy wyro
ku sądu polubownego z dnia 23 maja rb. 
w sprawie miasta Krakowa przeciw To
warzystwu gazowemu o usunięcie rur i 
przyrządów gazowych z ulic i placów’ 
miasta, w którym orzeczono, że Towa- 
stw’o gazowe desauskie obowiązane jest 
w dniach 14 pod rygorem egzekucyi całą 
sieć rur gazowych, głównych i bocznych, 
z wszelkiemi przyrządami gazowemi, ze 
wszystkich ulic, placów i plautącyi swo
im własnym kosztem usunąć i wyjęty 
bruk lub ziemię do dawnego dobrego sta
nu przywrócić, uadto zapłacić koszta 
sporu. Wyrok ten jest już ostatecznym 
i usuwa wszelkie dotychczasowe obawy 
umysłów trwożliwych.

Jednocześnie doniósł referent, radzca 
miejski dr. Jakubowski, o zawartćj już 
umowie z przedsiębiorcą fachowym Jah- 
nem, który za stosunkowo niewielkićm 
wynagrodzeniem przyjmuje na siebie 
zwierzchne kierownictwo budowy zakładu 
gazowego miejskiego, Ułoży on plan] bu
dowy i plan rozmieszczenia rur po mieście, 
będzie czuwał nad wykonaniem, wypróbuje 
maszyny odstawione od fabryk, urządzi 
gazownią i wprowadzi ją w ruch. Za
razem przyrzekł p. Jahn, że technika, 
wskazanego mu ¡»rzez miasto, w swoim 
zakładzie w Dreźnie lub Pradze usposobi 
do tego stopnia, iżby był zdolny do kie
rownictwa zakładu.

Rada miejska zatwierdziła ten układ 
i upoważniła prezesa miasta do zamie
nienia go w obowięzującą ugodę.

Tak więc kwestya założenia przez 
miasto wlasnćj gazowni ostatecznie roz
strzygniętą została; budowa zakładu roz- 
pocznie się niebawem, a czas ukończenia 
go zależeć już tylko będzie od szybkości, 
z jaką fabryki zamówione maszyny do
starczyć zdołają.

Na tóm samćni posiedzeniu wniósł 
radny miejski, prof. Straszewski, aby ra
da miejska odbyła gremialną wycieczkę 
do Pesztu, celem zwiedzenia odbywającój 
się tam wystawy. Rada wybrała komi- 
syą w celu ułożonia stosownego progra
mu wycieczki i przedłożenia go na naj
bliższym posiedzeniu.

Wybierający w tym roku rektora uni
wersytetu jagiellońskiego wydział filozofi
czny, powołał do sprawowania tej go
dności prof. Lepko wskiego. Z godnością 
rektora uniwersytetu połączonym jest za
razem, podług ustaw’ zasadniczych, głos 
wirylny w sejmie krajowym.

Prasa czeska, 7 czerwca. 
(Wynik wyborów w Czechach. — Adres gratula

cyjny dla Arcybiskupa Schonboma.)
(XX) Wczoraj skończyły się wybory 

w Czechach. Oto ‘autentyczny yyynik 
wyborów ■

Grupa wielkich właścicieli, która pod 
koniec ostatniśj sesyi miała w radzie 
państwa 10 reprezentantów centralisty
cznych a 13 autonomistycznych czyli 
członków’ klubu czeskiego, wybrała wczo
raj 17 autonomistów i 6 centralistów. 
Klub czeski zdobył więc z tej grupy 4 
mandaty. Pomiędzy wybranymi wczoraj 
posłami tej grupy znajduje się także hr. 
Egbert Belcredi, brat znanego mi
nistra federalistycznego z r. 1865. Hi’. 
Belcredi, który posiada majątek w Mo- 
rawii, dawniej zawsze i tak też' w r. 
1879 był wybierany w grupie wielkich 
właścicieli morawskich. Obecnie jednak 
tamtejsze stronnictwo środkowe porozu
miało się z lewicą i zawarło kompromis 
na tej podstawie, że nie ma być wy
branym ani przywódzca prawicy (Bel
credi), ani przywódzca lewicy (Chlume- 
cky). Baron Chlumecky został wybrany

roboty żony; na głowie miał czapkę 
czworgraniastą nie wojskową i siedział 
na ogromnym koniu, chudym, jak koń 
Apokalipsy,

Krukowiecki.
VI.

Była godzina 3 po północy. W tej 
chwili pokazał się jenerał Krukowiecki 
na ratuszu i okrzyknięty zaraz przez przy
chylnych mu i strwożonych radzców gu
bernatorem miasta, pospieszył do rządu, 
aby wymódz na nim potwierdzenie tej go
dności — zastał tylko Niemojowskiego, 
poszukano Barzykowskiego i Morawskie
go i ci trzej członkowie, znagleni okoli
cznościami postanowili, iż lepiej, aby Kru- 
kowiecki przywrócił porządek prawną no- 
minacyą, jak przywłaszczoną władzą. Za
twierdzili go więc jednozgodnie. Kruko- 
wiecki z nominacyą w ręku, silny stosun
kami, zawiązanemi od dawna z towarzy
stwem patryotycznem, objął dowództwo 
stolicy i z zwykłą energią postanowił naj
dzielniejsze kroki ku przywróceniu po
rządku. Czas nam teraz poznać człowieka, 
którego imię potrafiło zatrzymać fale 
wzburzonego ludu i na którego łonie sko
nała sprawa nasza.

Jan hrabia Krukowiecki, urodził się 
w Galicyi około roku 1770. Powołany 
do stanu wojskowego, wykształcił się w 
Tereziauum pod Wiedniem i wszedł bar
dzo młodo do wojska austryackiego. — 
W stopniu niższym oficera odbył kampanią 
przeciwko Turkom z Józefem II r. 1790. 
Nie wiadome mi są jego koleje w czasie 
tej służby, to tylko pewna, że roku 1806

w Bernie ; hr. Belcredi wystąpił w gmi
nach wiejskich Berna przeciwko dotych
czasowemu posłowi czeskiemu dr. Kuue- 
mn. ale upadł. Nie mogąc więc być 
wybranym w grupie wielkich właścicieli 
morawskich, otrzymał mandat w odpo- 
wiednićj grupie tutejszój. Naturalnie wy
brano hr. Henryka Clam Martini- 
c a, jednakże dotąd stan zdrowia tego 
męża stanu tak mało się polepszył, że 
może nie będzie mógł wywiązać się z 
swego zadania poselskiego.

Izby handlowe w r. 1879 wybrały 
samych 7 centralistów. Tym razem Czesi 
zdobyli w tćj grupie 4 mandaty. Prazka 
bowiem izba wybrała 2 Czechów, bu- 
dziejowicka i pilzeńska po 1. Natomiast 
chebska, jak zawsze, wybrała Plenera, 
iberecka zaś Herbsta, wybranego już w 
Wiedniu, i architekta Bohatego, centra- 
listę pomimo nazwiska czeskiego.

Miasta wybrały 17 Czechów, 15 Niem
ców. Czesi zdobyli okręg 3 prążki 
(Mała-Strona-Hradczyn-Wyszehrad), gdzie 
w r. 1879 kandydat niemiecki hofrat 
Alter na 1026 oddanych głosów otrzymał 
523, gdy teraz zwyciężył kandydat cze
ski radzca Hajek 1523 głosami przeciwko 
350. Także w dwóch innych okręgach 
Pragi Niemcy postawili kandydaturę swego 
głównego przywódzcy dr. Schmeykala. 
aby — policzyć swe glosy. Otóż trzćj 
wybrani tu posłowie czescy Bromo wski, 
Rieger i Hajek razem otrzymali 5456 
głosów, dr. Schmeykal zaś w 3 okręgach 
otrzymał 1803 głosow; 3859 wyborów
nie wzięło udziału w wyborze. W in
nych miastach nie było walki pomiędzy 
Czechami a Niemcami, gdyż pierwsi 
stawiają kandydatów tylko w miastach 
przeważnie czeskich, drudzy tylko w 
miastach przeważnie niemieckich.

Gminy wiejskie, jak w roku 1879, 
wybrały znowu 18 członków klubu cze
skiego. Bezpośrednio więc Czesi w tój 
grupie nie uzyskali żadnego mandatu. 
Jednak stronnictwo centralistyczne i w tój 
grupie utraciło 1 mandat w okręgu lito- 
myślickim, gdzie zamiast kandydata le
wicy Theumera wybrano ugodowego Niem
ca, dyrektora szkoły prywatnój Heinricha.

Na 92 posłów, — tylu wysyłają do 
rady państwa Czechy — jest więc teraz 
56 autonomistów, 35 centralistów i 1 nie
zależny. W r. 1879 Niemcy jeszcze w 
grupie 92 posłów czeskich posiadali wię
kszość, a więc dysponowali też 10 man
datami do delegacyi wspólnych, jakie 
przypadają na grupę posłów z Czech. 
Obecnie Czesi w grupie tej posiadają zna
czną przewagę. Nie utracili ani jednego 
mandatu, a zdobyli 9 ; lewica zaś stra
ciła 10 mandatów (10-ty Heinricha).

Natomiast w Morawie pozostanie 
status quo ante. Bo wprawdzie Czesi 
zdobyli tam okręg miejski Kromieryrz, 
gdzie wybranym został baron Bojakowski 
przeciwko byłemu posłowi centralistyczne
mu Prombeerowi; ale za to tracą mandat 
z grupy wielkich właścicieli, który w r. 
1879 był tam otrzymał hr. Egbert Bel
credi. Klub czeski, wliczając 11 
posłów morawskich (8 z gmin wiejskich, 
3 z miast), liczyć będzie 67 członków, a 
właściwie 66, ponieważ dr. Prażak, jako 
minister, nie wstąpi do klubu.

Tutejsza rada miejska postanowiła 
przesłać nowomianowanemu Arcybiskupo
wi praskiemu, ks. hrabiemu Schoen- 
bomowi, adres gratulacyjny. W ogóle 
rada miejska praska z każdorazowym Ar
cybiskupem pozostaje w najprzyjaźniej- 
szych stosunkach, i w tym względzie mo
cno się różni n. p. od h r a d e c k i e 
(Styrya), która niedawno temu uchwaliła 
nie wziąć udziału w procesyi Bożego

służbę austryacką opuścił i wstąpił do 
wojska Księstwa Warszawskiego w sto
pniu kapitana. Wojna z Austryą r. 1809 
zastała go w stopniu majora (ten stopień 
odpowiadał randze podpułkownika za 
w. ks. Konstantego.) Pod Jedlińskiem 
11 czeiwca 1809 r. dowodził batalionem 
3cim trzeciego pułku piechoty nowój for- 
macyi i na grobli Jedlińskiej poniósł zna
czną stratę.

Po kampanii roku 1809 znajdujemy 
Krukowieckiego w stopniu majora w pułku 
2 piechoty pod komendą pułkownika Sta
nisława Potockiego. Od dawna Kruko
wiecki znany był w armii naszej z bu
rzliwego charakteru.

Intrygant, oszczerca cudzej sławy, po
gardliwy dla podwładnych, nieznośny w 
stosunkach z kolegami, często miał zaj
ścia z oficerami, a w skutek tego częste 
pojedynki. Kilku z jego ręki zginęło, 
strzelał bowiem doskonale. W Modlinie 
jednak natrafił na swego mistrza szefa 
bat. 2 pułku piechoty Daine, który wy
zwany przez Krukowieckiego, postrzelił 
go niebezpiecznie w brzuch, z której to 
rany długo się nie mógł wyleczyć.

W kampanii w roku 1812 dowodził 
jako pułkownik pułkiem 2 piechoty i w 
wilią bitwy pod Smoleńskiem 17 sierpnia 
pułkownik Krukowiecki przed frontem 
przemówił się bardzo ostro z brygadyerem 
swoim jenerałem Michałem Grabowskim. 
Miał z tego powodu pójść pod sąd wo
jenny — lecz, gdy jenerał Grabowski 
poległ w dniu 17 sierpnia na czele bry
gady, on sam zaś w rękę ciężką odebrał 
ranę — zapomniał ks. Poniatowski o tak 
wielkiem uchybieniu i prawa wojennego 
nie chciał zastosować. W kampanii w roku 
1813 znajdujemy Krukowieckiego w randze

Ciała i dopiero musiala być zmuszona do 
tego przez rząd.

Berlin, 9 czerwca. 
[Stanowczy zwrot zachowawczej ..Kr.-Ztg."]
(—) Spory między prasą konserwaty

wną i narodowo-liberalną o przyszłą tak
tykę wyborczą mocno się zaostrzyły w 
dniach ostatnich. Dali do nich powód pół- 
urzędowcy, którzy po zamknięciu sesyi 
wezwali konserwatystów do ponowienia 
przeszłorocznój koalicyi z narodowcami; 
lecz konserwatyści barwy „Gazety Krzy
żowej“ widocznie przyszli do uznania po
pełnionego podówczas błędu taktycznego. 
Zresztą niech sobie tylko przypomną gło
sowanie narodowców, aby się przekonać, 
że stronnictwo zachowawcze w przymie
rzu z uarodowcami reformie ekonomicznej 
i społecznej jak najgorzój się przysłużyło, 
a pod względem taktycznym dopuściło się 
tego grubego błędu, że przy wyborach do 
parlamentu zrzekło się kilkunastu man
datów zachowawczych na korzyść naro
dowców. Nie dziw przeto, że prasa kon
serwatywna w obec wabików „partyi po- 
średniój“ zachowała się obojętnie. Któżby 
zresztą samowolnie popadał w ten sam 
błąd po raz drugi ? Wszakże i dzieci, co 
się już raz sparzyły, boją się ognia. 
Wstręt konserwatywny przeciwko koali
cyi wyborczój z „miszmaszem“ zwiększyła 
jeszcze chęć narodowców łowienia ryb 
dla swych kandydatów w konserwaty
wnych okręgach wschodnich. Wniosek 
narodowców był co do głównój myśli ta
ki : „Popierajcie nas panowie w okręgach 
południowych i zachodnich, a my za to 
będziemy z wami współzawodniczyli na 
wschodzie.“ Na takie szydercze podszepty 
musiało i uajpotulniejszym zabraknąć cier
pliwości, zwłaszcza, że narodowcy przy
jęcie pomocy zachowawców uczynili za
wisłem od warunku : „Zerwijcie jednak 
wprzódy wszelkie stósunki ze Stoeckerem, 
Wagnerem i Cremerem!“ Niechże sobie 
każdy myśli o tem tryfolium, co mu się 
podoba; w każdym razie nie mają kon
serwatyści tyle luminarzy, aby tych „pre- 
wodyrów“ bez ceremonii zarzezać jak 
bydło ofiarne na ołtarzu zgody z naro
dowcami. Nie dziw więc, że zachowali się 
obojętuie mimo wszelkich podszeptów i 
przyjacielskich rad dziennika „Post,“ 
który nader niezręcznie, jak zazwyczaj, 
odgrywał rolę proroka, a wreszcie, gdy 
jego namowy okazały się bezskutecznemi, 
mścił się na konserwatystach łącznie ze 
„Schles. Ztg.“ za to, że tych namów po
słuchać nie chcieli. Zaczepionym było już 
tego za wiele. „Kr.-Ztg.“ ulżyła strapio
nemu sercu wyborną charakterystyką na
rodowców, nazywając ich reprezentantami 
zarozumiałej, samolubnej burżuazyi, nie 
uczciwego, statecznego mieszczaństwa. Na 
ten artykuł, który koła konserwatywne 
przyjęły z radosnem uznaniem, odpowie
działa sfora narodowo-liberalna głośnóm 
naszczekiwaniem, dowodzącem, jak arty
kuł ten ugodził w samo sedno. Zarzucają 
temu organowi narodowcy, że popadł zno
wu „w swe dawne jak najgorsze trady- 
cye,“ mówią o „ślepćj nienawiści“ i „nie- 
zręcznem szyderstwie“ redaktorów i wy
mawiają im gorzko, że stanęli w sprze
czności z frakcyą konserwatywną i uga
niają się tylko za osobistemi mrzonkami 
i przywidzeniami W odpowiedzi na to 
pyta dzisiaj zaczepiony organ zachowa
wczy : „Jeśli jesteśmy rzeczywiście tylko 
odosobnionymi wyobrazicielami najgorszych 
tradycyi, czemuż wy, panowie wszecli- 
mądrzy, wszczynacie o to taką wrzawę ?“ 
przyczem ten dziennik stwierdza, że na
rodowcy pierwsi rozpoczęli kroki zaczepne.

Są to w tym sporze rzeczy wagi 
podrzędnej. Najważniejszą jest, żedzien-

jenerała brygady na czele dwóch pułków 
ułar.ów w korpusie jenerała Dąbrowskiego. 
Uskarżał się nie raz ostatni na niesfor
ność, burzliwość i niesubordynacyą Kru
kowieckiego. — Ostatniej dał niezaprze
czony dowód, gdy z brygadą swoją dnia 
18 października 1813 roku bez rozkazu 
opuścił dywizyą Dąbrowskiego i przybył 
na prawe skrzydło, ażeby się ks. Ponia- 
niatowskiemu zameldować. Nie czas było 
go odsyłać wśród wrzącej bitwy. Owszem 
mile przyjęty przez ks. Poniatowskiego, 
który Krukowieckiego z austryackiej słu
żby pamiętał, i żył w niezgodzie z Dą
browskim, zajął miejsce w liniach bojo
wych naszej jazdy i resztę dnia 18 równo 
z nim walczył. Dnia 19 października po 
śmierci ks. Poniatowskiego, jen. Sokolni- 
cki jako najstarszy jenerał, objął dowó
dztwo nad korpusem 4 rezerwowym jazdy, 
złożonym z 6 pułków jazdy, I Krakusów 
i powiększonemi teraz dwoma pułkami 
Krukowieckiego — ogółem przeszło 5400 
koni, 24 armat artyleryi konnej i nad 
resztkami korpusu 8 piechoty, osieroco
nego przez zgon swego dowódzcy i arty- 
leryą tegoż korpusu.

Tej samej nocy, gdy jenerał Sokolni- 
cki postanowił wysłać na prawe skrzydło 
nasze oddziały jazdy dla zabezpieczenia 
nas od korpusu austryackiego, o 1 milę 
stojącego jenerała Guilay, Krukowiecki 
odmówił wręcz posłuszeństwa, zabrał głos 
w imieniu innych, którym się bojowanie 
Sokolnickiego naprzykrzyło, i zawołał: 
„Dosyć tych bojów; -wszystko stracone 
dawno — trzeba nam myśleć o zachowa
niu dla ojczyzny tych szczątków wale
cznego wojska.“

(Dokończenie nastąpi.)



^nserwatywny przyszedł nareszcie 
rtsunia i upamiętania, że się przeko
rni jest partya pośrednia. „Kreuz- 

i. oświadcza dzisiaj bez ogródki: 
¡ja pośrednia zniweczyła wszystkie 
,nabytki z roku 1879 i lat nastę- 

cj,- Można szczerze powinszować 
rfIwatywnej gazecie, że raz przecież, 
(tokolwiek późno, nawróciła się do 
yjów. których prasa centralna zawsze 
dzielnie broniła. Oby tylko to wy- 

ji? wiary czynem stwierdzić chciała. 
(li się dziwi, że „Post“ idzie ręka w 
, z narodowcami, to samowolnemu od- 
, się złudzeniu i napróżno spodziewa 
„wrócenia grzesznika. Wolno-zacho- 
gza „Post“ jest w gruncie rzeczy ró- 
e narodowo-liberalną, jak prasa naro
dów, jeśli przypuścimy, że ks. Bis- 
¡ck życzy sobie partyi pośrednićj. — 
lim jego życzeniu nie podobna wątpić, 
(jzyi wstecznej dotychczasowej refor- 
ekononiicznćj i socyalnćj możeby 

rferz nie chciał podjąć; ale że dalsze 
jeczne kroki w obu reformach nie 
lodzą go w tym stopniu jak konser- 
Ęystów, o tćni się każdy naocznie 
konał z postawy, jaką rząd zajął w 
iwie spoczynku niedzielnego i reformy 
¿osła. Z narodowcami nie podobna 
prowadzić reform ekonomicznych i 
ecinych, jakich się prąd czasu gło- 
domaga. I.)la tego powinna „Kreuz- 

swe teraźniejsze hasło: „nie pój
my z narodowcami!“ — zamienić, na 
»źniejsze: „przeciw narodowcom!“ — 
o wymaga polityczny rozum. Zacze-
należy, czy się na to odważy.

NIEMCY.
’Berlin, 8 czerwca. Książę 
wwieź następca tronu udał się 
jrzebie ks. Hohenzollern do Baden-Ba- 
[, zkąd dzisiaj po południu o godzinie 
, wrócił do Berlina. Król rumuński 
ustał tymczasowo jeszcze w Sigma- 
pn.
-Cesarz austryacki przybył 

ii o 8’/4 rano do Monachium i bez- 
tocznie udał się w dalszą podróż do 
hlafing.
-Mylne p o g ło s k i. „Schles. 

ilks Ztg.“ pisze: wizyta ks. Biskupa 
Krementza nie miała znaczenia ko- 
ilno-politycznego, lecz stwierdziła tylko 
deczną przyjaźń łączącą obu dostoj- 
iw kościelnych. Wnioski, jakie ztąd 
[ciągnęła „Schl. Ztg.“ są zupełnie bez- 
istawne. Nie szukano k a n d y- 

iita na arcybiskupstwo po- 
ańskie, ani nie układano się z ks. 
lonikiem dr. Lammerem o następstwo 
stolicę warmijską.

Í
-Ks. Bismarck zabawi tylko 
tygodnie w Kissingen, jako tćż nie- 
lomo, dokąd się uda po ślubie młod
ej syna Wilhelma. Słychać jednakże, 
przed upływem roku bieżącego do 

rlina nie wróci.
-Rozchodzi się pogłoska, 

irą gazety podają z wszelkiém zastrze- 
liern, iż Saksonia głosować będzie prze- 
f wyłączeniu księcia kumberlandzkiego 

' tronu brunświckiego.
— Oniesz części u, jakie się 

t z o r a j wydarzyło w Tabber- 
1 W a ldschlósschen, piszą : Na 
?kiej kładce zebrało się około 200 
Sb i czekały na następny parowiec, 
i)' dwa statki przybyły, aby pomieścić 
tkających, ci zaczęli się tłoczyć, kładka 
¡załamała i około 40 osób wpadło we 

Wszystkie ocalono oprócz trzech,
I młodzieńca dwudziestoletniego, pa
tki w równym wieku, których dotych- 

nie rekoguoskowano i jedenastole- 
h dziewczęcia, których inni przy 
aniu w rzekę w tćm miejscu nie 
ką swym ciężarem przytłoczyli, 

tleni wrócili do Berlina, oprócz dwóch 
tet, które z przestrachu zachorowały 
a tego w lokalu Tabberta pozostać 
ały. Kładka była mocna, złożona z 

ich belek, i nic nie spowodowało 
załamania się, jak tylko zbyteczny 
fek.

Żałoba. W skutek rozporzą- 
na cesarza mają dwa pułki piechoty, 
■40, których szefem był zmarły ksią- 

|,“Ohenzollern, nosić żałobę przez dwa 
ipuie, a oficerowie stojący załogą 
księstwie Hohenzollern, przez cztery 
Mnie.

Robert Schlagintweit, 
1 i ostatni z braci, którzy tak wiel- 

■ Położyli zasługi w zbadaniu central- 
5 Azyi i pasma gór Himalajskich, 
,rl dnia 6 czerwca w Giessen, gdzie 
’Profesorem jeografii przy uniwersy

ce
po

Genowefy i zamienieniem go w Panteon, po
częła natychmiast werbować wielkich mężów, 
przeznaczonych do zajęcia tam miejsca po 
śmierci. Czytając dekret przemiany kościoła 
w Panteon, moinaby sądzić, te istnieje pra
wo wywłaszczania z powodu pożytku lub ra- 
czćj ozdoby — Panteonu.

Mówiono o umieszczeniu tam popiołów La- 
martina, zupełnie tak, jak gdyby Lamartine 
umarł jako wolnodnmca, jak gdyby na martwej 
piersi wielkiego poety nie spoczywał ten sam 
krzyż, z którego czerpał natchnienie do tak 
wzniosłych utworów. Czy można przypuścić, aby 
sławny niebożczyk zgodził się kiedy zamienić 
grób chrześciański, gdzie spoczywa obok swo
ich wśród spokojnej i pogodnej natury na 
niebezpieczny i niepewny grobowiec, jaki ofia
rowują mu w gmachu, skąd wyrzucono krzyż 
święty i któremu dwukrotnie w czerwca 
1848 i w maju 1871 wojna domowa roz- 
rozstrzaskała bramy kulami działowemi ?

Pan Fresneau, wybierając inny, a nie 
mnićj przekonywający dowód — po
wiedział :

Czyż myślicie, że zuajdzie się jaki sła
wny mąż chrześcianin, który zgodziłby się, 
aby być tam pochowanym, chociażby z całą 
możebną okazałością, na koszt płacącycli po 
datki? Czy łndzicie się, iż wielcy wojownicy 
stojący pod sztandarem religii tego skromne
go a bohaterskiego jenerała Drouot nuieámier 
telnionego wymową Lacordaira pod sklepie
niem kościoła Notre Dame, religii Lamori 
ciera i tylu innych, nie ćhciełiby zabez
pieczyć się przeciwko temu cywilnemu po
grzebowi ?

Grzebią dzisiaj Wiktora Hugo w tym 
Panteonie, skąd krzyż został wyniesiony, a 
gdzie przed tóm jeszcze wyrzuconą była myśl 
o Bogn. Lecz jakićmże prawem robią to?

Całóm swćm życiem, czyż nic protestuje 
on przeciwko podobnemu pogrzebowi ? Czyż 
nie pragnął on, poeta, spoczywać obok ojca i 
matki, których w wierszach swycli otaczał 
zawsze nabożną czcią? Pod pozorem naro 
dowego pogrzebu czyż nie wyrządzają obelgi 
Wiktorowi Hugo, który w ostatnićj swój 
woli prosił „o modlitwę wszystkich.“

W rzeczy samej dekret o Panteonie nie 
jest niczém innéni, jak dekretem wywłaszczę- 
nia zwłok — bez wynagrodzenia.

— Paszkwile. Od kilku dni Pa 
ryż zasypany jest rozmaitemi nieprzy- 
zwoitemi publikacyami. W kilku oknach 
wystawowych rozwieszono obrazy będące 
nie mnićj ni więcej jak tylko podniesie
niem do najwyższej chwały zbrodni komuny. 
W jednćm z nich przedstawione jest 
morderstwo jenerała Lecomte i Klemensa 
Thomasa, a pod spodem w wierszach go
dnych przedmiotu, uwielbianą jest spra
wiedliwość ludu. Gdzieindzićj wisi niecna 
karykatura tycząca się listu posłanego 
do rodziny Wiktora Hugo przez ,kardy 
nała Arcybiskupa paryzkiego. Śmiecie 
republiki są w pełnćj fermentacyi, mówi 
dziennik „Français.“

— Zpowodu profanacyi Pan 
teonu, dokonanćj przez rząd francuzki 
znajdujemy w gazetce liberalnćj rzymskićj 
uwagę, zaprawdę potworną. Według dzien
nika „Bersagliere“, katolicy nie mają 
prawa protestować przeciwko zagarnięciu 
kościoła św. Genowefy, gdyż Papieże w 
Rzymie robili to samo. Czyż Watykan 
nie jest zbudowany na miejscu, zajmowa- 
nćm dawnićj przez Termy Nerona. Czy 
nie „zagarnęli“ Papieże Panteonu Agrippy 
poświęconego bogom cesarstwa, aby tam 
umieścić ołtarze Bogu chrześciańskiemu ? 
Dzisiaj rządy7 nowoczesne, które zamie
niają kościoły na budynki świeckie 
idą jedynie za przykładem owych Papieży!! 
„Bersagliere“ kończy rzecz swoję żąda 
jąc, aby Panteon Agryppy był także za 
mieniony na gmach świecki i poświęcony 
na wyłączną cześć sławy narodowej 

Bogów myśli i opiekuńczych geniuszów 
Włoch.“ Zdaje się. że w Rzymie również 
jak w Paryżu powracają ludzie do po
gaństwa.

Telegram prywatny
„Knryera Poznaóskiejfo.“

Lwów, 8 czerwca. We Lwowie wy
brani zostali posłami do Rady państwa 
pp,: dr. Franciszek Smolka i dr. 
K a r ó 1 L e w a k o w s k i. W okręgu 
Stanisiawów-Tyśmienica prof. dr. Leon 
Biliński. W okręgu Przemyśl - Gró
dek Zygmunt Sawczyński, dy
rektor seminarynm nauczycielskiego we 
Lwowie. W Kołomyi dotychczas skru
tynium nieukończone. W okręgu Brody- 
Złoczów wybrany7 S o c h o r.

Wiec frakcyjny stronni- 
. . narodowó-liberalnego 
.’^'ncyi nadreńskiej i Westfalii odbę- 

S1ę dnia 19 lipca w Hagen. 
,Sr>iawiać na nim będą Bennigser 

’’»recht.
W p,esarz kazał dnia 7 czerwca 
k. Ieść Lenbacha portret Papieża do

Palacu- Oglądał go dość długo 
owćjZn°WU Zesłał (l° &aleryi na"

F R A N C Y A.

»„ dowozu — [W Poznaniu spodziewają się zna- 
cznych dowozów. Prz/p. Red. .Kur. l’ozn.‘]kaini — a podczas podniesienia wyciągnął z 

kieszeni tabliczkę czekolady i zajadał smacznie, 
rozmawiając z siedzącym tuż obok panem 
Bara.

* Straszliwy wybuch wulkanu Smiru we 
wscbodnićj Jawie, kolonii holenderskiej zrzą
dził okropne szkody i sprawił niezmierne spu
stoszenie. Całe osady zostały w niwecz obró
cone, strojne gaje, lasy, doliny zamieniły się 
w pustynie; miejscami kraj pokryty jest war
stwami lawy na 30 sążni grubości. Ilu ludzi 
zginęło, dotąd nie wiadomo, choć wybuch ten 
miał miejsce w kwietniu, gdyż wulkan jest 
jeszcze ciągle niespokojnym.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia lOgo 
czerwca św. M ałgorzaty królowćj.

Wschód słońca o godz. 3 minut 39. 
Zachód o godzinie 8 minut 19.

Cała ulica Świętomareińska, jak daleko 
sięgała procesya, była prześlicznie ozdobiona 
wieńcami, girlandami, dywanami, obrazami, 
jarzęcćm światłem, — przyczćm plac Wiedeń
ski pierwsze zajmował miejsce.

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu hr. 
Działyńskicb, Stary Rynek nr. 78 w Pozna
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 0 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
Wystawa trwać będzie tylko aż do ukoń

czenia jarmarku wełnianego, poezém stanowczo 
zamkniętą zostanie. Kto zatćm jeszcze jćj 
nie zwiedził, niech korzysta z ostatnich dni 
i podąży do pałacu br. Działyńskicb.

Posiedzenie rady raiejskićj odbędzie się 
jutro t. j. w środę dnia 10 czerwca o godzi
nie 4 po południu.

Podczas burzy w sobotę wieczorem, usły
szano w restauracji Mithla (narożnik ulicy 
Berłińskićj i Bismarcka) silny buk. tak że 
obecni goście przestraszeni z miejsc swych pod
skoczyli. Dopiero w niedzielę zrana przeko- 
uano się, że to piorun uderzył i to w mrę popro
wadzoną z ulicy do restauracyi, specyalnie do 
naczyuia do płukania szkła. Łańcuszek mo
siężny, przytrzymujący kurek, został porozry
wany, a kufel znajdujący się w naczyniti, roz
bity w podłużne kawałki.

* Rokitnica. W Napacbanin nderzył w so
botę wieczorem podczas burzy piorun w sto
dołę i zniszczył ją do szczętu.

* Śrem. W niedzielę na posiedzeniu To
warzystwa Przemysłowego oświadczyli się 
wszyscy zebrani za projektem p. Cegielskiego, 
dotyczącym wybudowania gmachu przemysło
wego, i przyrzekli myśl tę czynnie popierać.

* Królem karkowym w Sulmierzycach zo
stał p. Sylwester Garyantesiewicz a marszał
kiem p. Kaźmirz Krenz. — W Brodzie 
królem kurkowym p. Kaźmirz Przybylski, a 
marszałkiem szklarz, p. Wincenty Laskowski.

* Gniezno. W niedzielę dnia 14 b. m. 
urządza Towarzystwo Przemysłowców i Rze
mieślników Katolików w Gnieźnie w Jelonku 
zabawę 1 a t o w ą. Program zabawy wiel
ce urozmaicony. Wyjazd na wozach żniwnych 
z przed lokalu Towarzystwa o godzinie 2gićj 
po południu.

* Teatr polski w Pleszewie. Dziś dnia 
9 b. m. komedya Bogusławskiego „Zloty 
młodzienie c“.

W środę dnia 10 b. m. dramat Obneta 
„Właściciel kuźnic“.

W piątek dnia 12 b. m. dramat Mełlero- 
wćj i Galasiewicza ze śpiewami i tańcami 
„Chata z a w s i ąu.

W sobotę dnia 13 b. m. komedya Krasze
wskiego „Miód kasztelański.

W niedzielę dnia 14 b. m. obraz Indowy 
Staszczyka „Noc świętojańska“.

Dalsze przedstawienia w Ostrowie, Kępnie, 
Wrocławiu.

* Rawicz. Nauczyciel seminarynm tutej
szego, Ernst, przenosi się na 1 lipca r. b. do 
Paradyża na posadę nauczyciela pierwszego.

* Sieraków. Podczas burzy w nocy na 
niedzielę uderzył piorun w owczarnią w Lu- 
tomku i zapalił ją. W płomieniach zginęło 
około 250 owiec.

* Bydgoszcz. Polieya tutejsza wydała na
stępujące rozporządzenie: 1) Pieczywo-z mąki 
rżanćj wolno sprzedawać tylko w bochenkach 
po 2%, U/4 i V2 kilogr. 2) Waga ma być 
na pieczywie wyciśnięta. 3) Na wypieczonym 
bochenku musi oznaczenie to być wyźaźnem. 
Sprawa ta przyszła niedawno przed Izbę karną, 
która orzekła, że § 1 rozporządzenia sprzeciwia 
się §§ 1, 73 i 74 ordynacyi procederowej i nie 
może więc mieć mocy prawa. Proceder piekarski 
pod względem wagi określony jest jedynie §§ 73 
i 74 ordynacyi procederowéj; dalszego ogra
niczenia w tym kierunku nie może polieya 
rozporządzać, a to tćm mnićj, skoro § 73 or
dynacyi procederowej wyraźnie pozostawia wy
łącznie piekarzom i sprzedającym oznaczenie 
wagi pieczywa. Wywodzi dalćj Izba karna, 
że również rozporządzenia co do stęplowania 
chleba przepisanemi liczbami, nie można uwa
żać za usprawiedliwione i zgodne z prawem.

* Koronowo. Gdy procesya w Boże 
Ciało przechodziła tn przez Rynek, trzech nie
dorostków skakało na dachu jednego z pobli
skich domów, wyszydzało przechodzących i na
wet rzucało na nich kamieniami. Księdza 
kuratusa, który w ornacie postępował w pro
cesyi, jakiś twardy przedmiot trafił ‘w nogę, 
jednćj niewiaście rzucony kamień złamał pa
rasol i uszkodził kapelusz. Gdy ks. kuratus 
przy stacyi śpiewał ewangielią, zawołał jeden 
z niedorostków: „To nie prawda, co ten tam 
mówi.“ Lnd oburzony byłby psotników i 
blnźnierców na miejscu ukarał, gdyby roz
sądniejsi nie byli go powstrzymali. Czy 
to nie dowód, że młodzież dziczeje?

* Wrocław. P. Bolesław Erzępki 
złożył tu egzamin doktorski w wydzialó filo
zoficznym.

* W Warszawie otwarta została wystawa 
projektów na pomnik Mickiewicza, które po
przednio wystawione były w Krakowie.

* Berlin. Cesarz kazał sobie przedwczo
raj przenieść do pałacu portret Leona XIII, 
pędzla Lenbacha. Monarcha przypatrywał się 
dłngo pięknym i poważnym rysom Głowy Ko
ścioła katolickiego, poczćm odesłał obraz na- 
powrót do galeryi narodowej.

* Żyd antisemita. Niejaki May grasuje 
w Berlinie i występuje na publicznych ze
braniach. Jegomość ten mieni się być do
ktorem, choć nigdy nie był w gimnazyum a 
tćm mnićj skończył studya uniwersyteckie : 
siedział już 4 tygodnie za przeniewierstwo, 
a obecnie oskarżony jest o oszustwo. Jeśli 
powyższe twierdzenie „Voss. Ztg.“ jest pra
wdziwe, wtedy partya Stockera zyskała w 
osobie p. ¡Maya nieszczególny nabytek.

* Przewyższył samego siebie p. Frère 
Orbau, który podczas mszy św. żałobnej za 
spokój duszy śp. Rogiera aż do podniesienia 
siedział na krześle z założonemi na krzyż rę-

TKDECinAMY.
T i e u t s i », 8 czerwca. Li-Hung- 

Chang zakomunikował postowi francuskie
mu, ratenótre, depeszę wice-króla Kan
tonu, wedle którćj przywódzca Czarnych 
sztandarów, Lin Vin-Phuoc, sposobi się 
do opuszczenia Toukinu.

Bern, 7 czerwca. Na dzisiejszćm 
zebraniu ludowćm kantonu Aargati przy
jęto 19,986 przeciw 13,747 glosom postę
powy projekt konstytucyjny.

L o n d y n, 9 czerwca. Gabinet zbie- 
rze się dziś celem zastanowienia się nad 
uchwalą Izby niższćj w sprawie budże
towej. „Daily News“ sądzi, iż znany 
jest mu powód, dla którego Gladstone 
niezwłocznie poda się do dymisyi. — 
„Daily Telegraph“ dowiaduje się, że jest 
wątpliwein, czy konserwatyści obejmą rzą
dy. (Zob. Przegląd.)

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Król Bolesny Jezus Chrystus przez ks. 

Marcina łlinczę. Wydanie piąte, dokonane 
przez ks. dr. Łukowskiego, repetenta przy se- 
niinarymn duchownem w Gnieźnie — nakła
dem księgarni Piotrowskiego w Poznaniu.

Książeczka ta, która w XVII wieku do
czekała się 4 wydań, ozdobiona kilkunastu 
udatnemi rycinami, jest bardzo pożądanym na
bytkiem i pomnożeniem religijnej literatury 
naszćj. Wydanie jest bardzo staranne, ar
chaizmy zastąpione nowemi zwrotami, treść 
podnosząca i budująca, wydanie cale robi do
bre wrażenie.

Polecamy to dziełko (cena 1 markę) uwa
dze czcigodnych dusz Pasterzy i osobom pra
gnącym mieć dobrą wskazówkę w rozmyśla
niu o Męce Pańskiej.

Nabywać można w księgarni pana Pio
trowskiego w Poznaniu przy Placu Wil- 
helmowskim.

Wrocław. 9 czerwca, godzina 2 po połu
dniu. [Telegram prą walny.] Targ na wełnę J<wt 
więcćj ożywiony — ale ceny się nie podniosły. >a 
piękną i delikatną wełnę popyt jest większy; na 
uiedobrze praną nie masz popytu. Sprzedano /g 
dowozu. _________

W.) Pazaań, 9 czerwca. (— (Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: upał.
Żyto: bez int.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

_— cent, na czerwiec 136,— płacono, czerwiec- 
lipiec 136,— płac., lipiec-sierpień 138-~ płc., sier- 
picń-wraKsiiió 140,— plftc., wrzesień- pużdzicruik 
142,-- płc.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

litr, czerw. 42.40—50 płacono, lip. 43,10 pł.. sier 
pień 43.70 płac., wrzesień 44.10 płc., październik 
44.— p|., listopad-grudzień 43,40 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.10 pł. 
(Sprawozdanie urzędowej

Żyto. Wypowiedziane----- centnarów. Cena
wypowiedziana 136,—, czerwiec 136—, czerwiecJi- 
piec 130.—, lipiec-sierpień 138,—, sierpień-wrzesień 
140,— mrk. ."

Okowita, (z beczką) pr. 100,— XO.l)O(r,o 
Tralles. Wypowiedziano 15,000 litrów, cena wypo
wiedziana 42,20 czerwiec 42,20 mk.. lipiec 
42,90 mrk., sierpień 43.00 mrk., wrzesień 44,— 
mk., październik 43,90 m., listopad-grudzień 43,20 
mrk. w miejscu bez beczki 42,10 mrk.

Berlin,8czerwca. Miejskie targowisko 
centralne. (Urzędowe sprawozdanie 
d y r e k c y i). Na sprzedaż spędzono 3784 sztuk 
bydła rogatego. 7361 sztuk trzody chlewnćj, 1764 
cieląt, 19,912 skopów. — Bydło rogate. Zna
czny spęd i wysoka temperatura oddziałały bar
dzo niekorzystnie na hatidelu bydle rogatem, już 
dawno nie było tak powolnego targu i dawno nie 
pozostało tyle sztuk niesprzedanyeli. Na eksport 
kupowano bardzo mało, a cen zeszłotygoduiowych 
nie można było uzyskad. Płacono za gatunek I 49 
do 55 mrk., za gatunek II 48 —47 m., za gatu
nek III 39—42 mrk., za gatunek IV 33—87 
mrk. za 100 funtów wagi mięsnćj. 1 na inne ga
tunki bydła rogatego wpłynęły powyższe okoli
czności bardzo niekorzystnie. — Trzoda chle
wna. Przy słabym handlu, ceny na wszystkie 
gatunki spadły o i mrk. Płacono za lnekleinburg- 
skie (t. j. I gatunek) 46—47 mrk., za pomorskie 
i dobre kra)owc (t. j. II gat.) 43—45 mrk., za 
Sengery resp. III gatunek 39—42 mrk. za 100 
przy 20 prcŁ tary. — Cielęta. Ceny zale- 
dwie się ostały. Płacono za gatunek I 42—50 
fen., za II 30—40 fen. za funt ¿wagi mięsnćj. — 
Skopy. Ceny ostatnie się nie utrzymały. Eks
port był jeszcze jako tako znaczny, ale dostawcy 
musieli podnieść straty. Płacono za gatunek I 38 
do 40 fen., najlepsze angielskie jagnięta do 45 fen., 
za II 34 do 36 fen. za funt wagi mięsnćj.

Bydgoszcz, 8 czerwca.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 big.

Pszenica niżćj, piękna 161—164 mk.. śre
dnie gatunki 155—160 mk. poślednia —.— m.

Zyto niżćj, w miejscu krajowe piękne 133 do 
134 mrk., średnie 130—132 mrk. poślednie —m.

Jęczmień dla browarów 136 — 140 m., na paszę 
125—135 mrk., maty —,— mrk.

Owies w miejscu 125—140 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 41.— m. 
Wrocław, 8 czerwca 1885.

Żyto (za 2000 funt.) niżej, wypowiedziano
----- , Cena wypowiedziano —,—. czerwiec 143,—
płacono, czerwiec lipiec 143,— płac., lipiec-sierpień 
144.60 żąd., wrzesień-paździemik 151,— płc.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 170,— żąd.

Rzep. Wjątowiedziano —.— cent. 259 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie

siąc bieżący 135 żąd.. czerwiec-lipiec 135,— źąd., 
wrz esień-pażdziernik 131 żąd.

Olćj r zepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, czerwiec 51,— żądano, 
wrzesień-październik 61,50 żądano.

Okowita siabo , wypowiedziano 15,000 litr, 
w miejscu —.— plac., czerwiec 42,40—30 płac., 
czerwiec-lipiec 42,40—30 piać., na lipiec sierpień 
43,— płac., sierpień-wrzrsień 43.80 płacono, wrze
sień-paździemik 44,— płac., październik-l istopad 
43,70 żąd., listopad-grudzień 43,30 żąd.

fena wypowiedziana na 9 czerwca żyto 
143.50 mrk.. pszenica 170,— mrk., owies 135,— 
mk.. rzep 250,— m., olćj rzepiowy 50,50, okowita 
42,40 :n.

Ceny targowe z dnia 8 czerwca 1885.

* Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk Poznańskiego za rok 1881 
wyszło z druku (drukiem dr. W. Dębińskiego) 
i zawiera w części urzędowćj sprawozdania z 
walnych zebrań, dalćj sprawozdania wydzia
łowe, oraz z posiedzenia publicznego w dnin 
26 czerwca r. 1884, połączonego z uroczysto
ścią Kochanowskiego. — W części drugiej 
znajdują się „Materyaly do Słownika łacińsko- 
polskiego średniowiecznej łaciny i starożytno
ści polskich“ zebrane przez dr. W. Dębiń
skiego z kronik, przywileji, zapisków sądo
wych itp. ze Statutu Kaźmirzowskiego, z prac 
Lelewela, Bielowskiego, ks. Polkowskiego itd.

* Przedpłatę na tom piąty „Biblio
teki Kaznodziejskiej“ w ilości 6,60 
marek złożyli w dalszym ciągu:

240) Ks. E. Brodzki ze Steinan na 1 egz.
241) Ks. J. Golczewski z Toustobab na 1 egz.
242) Ks. Pakusa z Rybnik na 1 egz. 243) 
Ks. Czopek z Dobrćj na 1 egz. 244) Ks. 
Chylewski z Pakości na 1 egz. 245) Ks. 
Kowalkowski ze Starego Sącza na 1 egz.
246) Ks. S. Lewicki z Krzeszowic na 1 egz.
247) Jan Bubula, st. tbeol. z Tarnowa na 
1 egz. 248) Ks. J. Dręgiewicz, proboszcz 
z Obertyna na 1 egz. 249) Ks. proboszcz 
B. Banach z Winnik na 1 egz.

Z odebrania uależytości kwituje
Księgarnia Katolicka w Poznaniu.

* Ziemianina wyszedł nr. 23 i zawiera: 
Glos polski o rozmiarach niebezpieczeństwa 
amerykańskićj konknrencyi zbożowej. — Sztu
cznie przeprowadzone zawiędnięcie (zasuszenie) 
ziemniaków do sadzenia przeznaczonych. — 
Działalność mikroorganizmów w roli, J. Si
korski (ciąg dalszy). — Gospodarstwo wiejskie 
bez inwentarza. — Korespondencye rolnicze: 
z Warszawy, z Galicyi M. B., z Pobereża 
A. Żegota. — Kronika rolnicza i rozmaitości. 
— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — 
Dział pytań i odpowiedzi, — Ogłoszenia.
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lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. ! niż. 
M|F.|MiP.

16 10 15 90 
15 80 15 60 
14Í20 14(10 
12Í80 ! 12150 
13 70 13 50 
15|50(l4 50

lo 70 15 50 
15'40 15 20 
13 90 13 60 
12 tl 50 

12 80 
12150

Makuchy siemienne spok.. za 50 kilogr. 
9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00 —8,80 mrk., na wrze- 
sień-pażdzieruik płac, do — mrk.

Lubin słabe, za 100 kilogr. żółty 7,80—8,10 
do 8.80 mrk., niebieski 7,50—7,80—8,20 mrk.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 9 czerwca 1885. (Kursa końcowe).

Kapitały.
Berlin, 9 czerwca 1885.

Galie, ake. k. 102,40 
Pr. consol. 4% 104,30 
Pozn. iisty z. 101,30 
Pozn. listy rent. 101,70 
Anstr. banknoty 164,10 
Austr. renta złota 88,90 
Austr. losy 1860 118,50 
Włochy 95,50
Rumuny 103 90
Ros. banknoty 206.20 
Ros.-ang.pożyczk. 94.10 
Pol. 5% listy zast. 62,80 
Pol. lik. 1. zast. 57,— 
Kredyty 473.—
Kolćj państwowa 487,— 
Lombardy 230.—
Usposob. słabo.

Ziemiopłody.
Pszenica spok.
czerw.-lipiec 170,75
wrześ.-pażdz. 176,—

Żyto słabo
czerwiec-lipiec 144,75
lipiec-sierpień 146.50
wrześ.-paźdz. 150,75

Olej rzep. spok.
lipiec 49,—
wrześ.paździer. 49,30

Okowita słabo

K.ronllva
miejscowa, prowiDcyonaina i ¡apaniczn.

Poznań, wtorek 9 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił

profesora dr. B o 11 z a w Fryburgu w Ba
denii do noszenia nadanego mu krzyża oficer
skiego królewskiego greckiego orderu Zba
wiciela. __________

* I we wczorajszej procesyi Bożego Ciała,
która wyszła z kościoła św. Marcina, udział 
wiernych był nadzwyczaj liczny. Sanctissimnm 
niósł ks. proboszcz Zientkiewicz w asystencyi 
około 30 księży. Gazety niemieckie gardłują 
nieustannie zd utrzymaniem „freie Passage“ 
na trotoaracb ; polieya też starała się wczoraj 
w znacznej liczbie utrzymać komunikacyą po 
jednej stronie, co jednakże nie bardzo było 
potrzebne, gdyż przechodniów z czapkami na 
głowie było bardzo mało — i gra nie była 
warta świecy.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 czerwca. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz Kucner z Przementu, Lasocki z 
Lecblina, Poliński z Krakowa, Polakie
wicz z Warszawy, pani Mikityńska z.cór 
ką z Chicago, Arnstein z Berlina, Rosen- 
zweig z Reichenbach, Norporth z żoną z 
Inowrocławia.

w miejscu 42,70
czerwiec-lipiec 42,90
lipiec-sierp. 43,60
sierp w7rześ. 44,40
wrześ.-pażdz, 45,—
wrześ.-paźdz. —,—

Owies
czerwiec-lipiec 133,25

Wyp. żyta wsp. 300
Wyp.-oko. kw. 30,000

Szczecin, 9 czerwca 1885. (Kursa końc.)GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ

Wełna.
[W.] Wrocław. 9 czerwca, godzina 10'/.i 

przed południem. [Telegram prywatny „Kuryera 
Pozn.] Rozpoczęty dziś urzędowo jarmark mało 
wzbudza ożywienia. Bardzo delikatne wełny 6 do 
9 inr., mniej delikatne 15 mr. taniej od roku ze 
szłego. Poślednie, gatunki wełny obecnie prawie 
bez obrotu. Zwieziono na otwarty rynek 10,000 
cent., ogółem 18,000 centnarów. Pranie po więk 
szćj części zadawalniające. Obecnie sprzedano około

Pszenica stałej 
czerwiec-lipiec

wrześ.-pażdz. 
Żyto stałej 
czerwiec-lipiec

wrześ-pażdz.
Rzepik 

w miejscu
Olej rzep, niezm.

w miejscu 
czerwiec 
wrześ.-pażdz. 

Okowita stale 
w miejscu 

czerwiec-lipiec 
sierp, wrześ. 

wrześ.-paźdz. 
Petroleum

w miejscu

168.50

177.50 

144,-

149.50

48,50
49.—

42.10
42.60
44.60
45.10

7,55

^ainartina chce____  _____ r a d y k a
w0 francuski pogrzebać obok W 

?.. (lyV parAeonie. Z tego powodu pi- 
2 ennik „Moniteur Universel:“ 

i®Wn°ścią siebie, której równa się je- 
; lekkomyślność, partya republikańska 

ewalając się zagarnięciem kościoła św

H»,



Zaproszenie do przedpłaty!
Z dniem 1-go lipca r b. (22!

w
p-

Ks. Michał Wejna
proboszcz w Ludzisku

umart, po długich i dolegliwych cierpieniach, opatrzony kilkakrotnie Sa
ki auientami śś.. v 76 roku życia a w 49 roku kapłaństwa swego, dnia
6 czerwca o godzinie 11 przed południem. (2361)

Eksportacya zwłok do kościoła odbędzie się we wtorek o godz.
7 wieczorem, pogrzeb zaś w środę rano o godz. 9.

W smutku pogrążony siostrzeniec
Ks. J. Pałczyński.

trzeciego zakonu ś. Ojca Franciszka.
Czasopismo miesięczne,

poświęcone sprawom tereyarstwa świętego Franciszka, niezbędne nie tylko 
dla tereyarzów, ale i dla kapłanów i wiernych, pragnących się zapoznać 
z duchem i regułą trzeciego zakonn, wychodzące nakładem

Ii sięga mi Kai o I iekiej
Dr. Włacfl. Miłkowskaego

w Krakowie, 
rozpoczyna trzeci rok istnienia.

Prenumerat i roczna z przesyłką do całych Niemiec wynosi 1 markę 
i 50 fenygów.

Ojciec św. Leon XIII.. Jego Eniln. ks. kardynał Ledórho- 
wski I Jego 1’rzewielebność General 00. Kapucynów udzielić ra
czyli wydawnictwu temu swego błogosławieństwa i aprobaty.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać w liście w znaczkach poczto
wych pruskich do Księgarni KatuIicKIĄ) lir. Milkowskicgo.

rma
w Poznaniu.

odebrała na skład główny i poleca:

Ż 37- o t 
śś, Cyryla i Metodego

Apostołów Słowiańskich 
przez ks. Chotkowsltiego. 
Cena IO fen., z przesyłką 45 fen. 
50 sztuk za 18 m., 100 sztuk za 
34 mrk. (232i)

...I111! Szftll0''.'ny,l> Odbiorców znajdują się na W. Ks. Poznańskie, Prusy,
to A wiol •’u.’POt0 fabrykatu w iiiźój wymienionych miejscowościach i to po cenie (febrycznej. Podając za mtelniTfreiK.8^10 ‘ Wy"licnioUB składy łaskawi’,n względom Szanownej I^blicznośei, ręcząc

<J. Adamski, Poznali, Bazar,
Fabryka czapek założona w roku 1854,

Bardzo mało używany

(Weki krótki forttiii
z ¡mit. drzewu hebanowego jako i

bardzo dobrze utrzymane

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

(2174) wydala i poleca

USTAWY
Towarz. iw. Wincenleso a Paula

oraz odpusty nadane przez Papieży 
Grzegorza XVI i Piusa IX. — Wy
danie siódme przerobione i pomno
żone przemową Ojca św. Leona XIII. 
do deputacyi Tow. św. Wincentego 
a Paulo. — W 12-ce str. 96. Cena 

20 fen. z przesyłką 30 fen.

w Barcinie u p. B. Stankowskiego’ 
w Borku u p. S. Springera, 
w Brodnicy Z./Pr. (Strasburg W./Pr.)

u p. J. Gończa, 
w Buku u p. S. Damidta, 
w Bydgoszczy u p. J. Schnltze jun. 
w Bytomiu G./Sl. u p. J. Rohuera, 
w Chełmnie Z./Pr. u p. M. Jago

dzińskiego.
w Chełmży Z./Pr. u p. J. Zaremby, 
w Chojnicach Z./Pr. (Konitz W./Pr.) 

u p. A. Arouheima i u p. S. Bern
steina nast.

w Czarnkowie u p. E. Szukalskićj, 
w Czempiniu u p. S. Śliwińskiego, 
łv Czersku Z./Pr. u p. D. Liednianna, 
w Gdańsku u p. .1. Glinieckiego, 
w Gniewie Z./Pr. (Mewe W./Pr.) u

p. R. Lemkego,
w Gnieźnie u p. R. M. Kordenata 

i u p. M. Parisera.
w Golubiu n p. J. Faustmanna, 
w Gostynin u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowie u p. Skuteckiego, 
w Grodzisku u p. M. AIexandrowi-

cza i u p. I). Rosenberga, 
w Inowrocławiu u p. C. Wallers

brunna.
w Janowcu u p. M. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klonowskiego, 
w Jarocinie u p. T. Borowińskiego, 
w Jutrosinie u p. M. Marcusa i u

J. Wagnera,
w Kartuzach Z,/Pr. (Carthaus W/Pr.) 

u p. M. Czarlińskiego,
w Kcyni u p.'A. Schiineck, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Koronowie (Crone a./B.) u p. J.

Rybarczyka,
w Kościanie u p. M. Peiser, 
w Kościerzynie Z./Pr. (Berent W/Pr.)

u p. B, A. Willich; 
w Kostrzynie u p. T Miklasee-

wskiego,

Kórniku u p. S. Wiśniewskiego, 
w Koźminie u p. M. II. Molla, 
w Kempnie u p. R. Noacka, 
w Kłecku u p. 1. Lemmel, 
w Kruświcy u p. E. Miodowskie.go, 
w Krobi u p. K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. M. Sebmucklera, 
w Krzywiniu u p. L. Szułczeriskiego, 
w Lesznie u p. J. ltauhuta, 
w Lidzbarku Z./Pr. (Lautenburg 

W./Pr.) u p. W. Barańskiego, 
w Lubawie Z./Pr. (Loebau W /Pr.)

u p. M. Baranowskiego, 
w Łabiszynie u p. A. F. Buxako- 

wskiego,
w Łasinie Z./Pr. (Lessen W./I’r.) • 

u p. J. Mosesa.
w Lisewie Z./Pr. u p. .1. Ben jamina, 
w Łobżenicy u p. F. Jaśkowsltiego, 
w Miejskiej Górce u p. W. Macie

jewskiego,
w Miłosławiu u p. W. Jeziorko

wskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka i u p. 

Chudzińskiego,
w Mroczy u p. M. Jacobyego, 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle, u p. A. Buchwalda i u p.

B. Schlochauer,
w Nowemmieście n./D. (Neumark 

W./Pr.) u p. J. Asch era i u p. 
Ii. M. Bernsteina i Syna,

w Nidborgu Z./Pr. (Neidenburg W. 
Pr.) u p. J. Arno Matem.

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrowie u p. A. Leja i u p. M.

Pincusa,
w Ostrzeszowie u p. W. Marwega, 
w Osiu Z./Pr. u p. A. Segall, 
w Pelplinie u p. J. Kasperskiego, 
w Pleszewie u p. J, Karczewskiej, 
w Poniecu u p. J. Goldmanna, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken-

dlera,

w Radzinie Z./Pr. (Rehdcii W./Pr.) 
u p. C. Górnego,

w Rawiczu ii p. J. Mroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. C. Neumanna. 
w Sompolnie Z./Pr. (Zempelburg

W./Pr.) u p. A. Mendelsohna, 
w Sierakowie u p. W. Putza. 
w Śmiglu u p. M. Lissowskiej, 
w Skurczu Z./Pr. u p. .1. Gappa. 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. J. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X. Mujorowiczu. 
w Swiociu Z./Pr. u p. 11. Hirsch-

berga,
w Szamotułach u p. H. Skrzyp- 

czyńskiego.
w Sztumie Z./Pr, u p. I. S. Beh

rendta.
w Szubinie u p. M. Cohna, 
w Stęszewie u p. S. W. Bielskiego, 
w Toruniu u p. W. Górskiego i u

p. A. Kwiatkowskiego, 
w Tucholi Z./Pr. u p. S. Kargauera, 
w Trzemesznie u p. J. Koszczyń-

skiego,
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Briesen W/Pr.) 

u p. J. Loewenberga,
w Wągrowcu u p. M. Włóczewskiego 
w Wieleniu u p. J. Anschel. 
w W. Śliwicach (Gr. SchliewitzW.

Pr.) u p. P. Zagórskiego, 
w Wolsztynie u p. C. Loewenthaia, 
w Wronkach u p. J. Krzyżankie-

wicza,
w Wrześni u p. L. Karczewskiej 

i u p. J. Biberfelda,
w Wyrzysku u p. G. Dausa. 
w Wschowie u p. R. Jugnick, 
w Xiążu u p. G. Guttnianua, 
w Zbąszyniu u p. Spychały, 
w Złotowie Z./Pr. (Fiatów W./Pr.)

u p. M. Wecka,
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego) 
w Żninie u p. K. Starka

ma na, sprzedaż (2371)

I Karo! Ecke w Poznaniu
S Nowe fortepiany, pianina i harmoni 

we wielkim wyborze.

-------g
nonia

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Grlinastla
Jezuicka ul. nr. S (1740)

poleca się do oszklenia budo
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
©prawa obrazów,

C.ADAMSK1
POZNAŃ
BAZAR

Czapki
z mej fabryki są wszystkie opatrzoną obok oddrukowaną 
marką fabryczną i mą firmą. Nieopatrzone marką tą, a mia
nowicie napisem Bazar Poznański, chociaż za mój fabrykat po
lecane, nie są mego wyrobu i ogłaszam takowe za podrobione.

Każdej cznpki gatunek, których cztery wyrabiam, ozha- 
czony jest numerem 1. 3. 3. dl., numer 1 jest najlepszym 
gatunkiem, na'* co proszę przy kupowaniu uważać.

Matki Boskiej Częstowskiej
olejno malowane na drzewie, płótnie i blasze poleca we wiel
kim wyborze fabryka ram, rzeźby i pozłacania

Al. Nowicki & briinastcl
Jezuicka ulica nr. 5.

, Odsprzedającym stosowny rabat. (2368)

CO
'3 Papierosy i tytonie.

Polecamy po nadzwyczaj odpowiedniéj cenie następujące
=S*>gatunki spccyalne dla Poznania:

Sä.

I ’. dP.
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą ę770)

Wino Unicom.
_ Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna

nym jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugena. Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowej zawierającej'3 wielkie butelki.
1O marełs.

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnem oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki lia próbę, poczem, jestem pewny, większe zamówienia na
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

ZE3Z- HFCLeiscIhL
Interes eksportowy w Budapeszcie

(założony w r. 1821).
Zapewniani wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 

przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

CRÊME
Radzcy Dr. Mateekiego

radykalny środek 
Ra

polecają (2018)

H. Jasiński i Sp.
lOrogerya.

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik 3 marki.

Premiowane
srebmjun medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki do zegarków
ze złota talmowcgo

(od prawdziwych złotych nić do od
różnienia).

“fi-letnia gwaraneya.

14 kar.

PAPIEROSY (wszystkie kręcone) 
za 10 sztuk:

Nr. 41 Wanda )
„ 42 Economiques j
» 43 Monbijou )
„ 50 Samson fort (
„ 53 Tokay )
„ 54 Ariiiiro fleure ) ’ n’

55 Dubec bouquet 25 fen.

10 fen.

15 fen.

TURECKIE TYTONIE:
Nr. 46 Basma 

; „ 48 Serail 
i . 49 Smyrna

„ 53 Kir
: , 54 Dubcc bouqu.

; Nr. 36 Bafra 
> „ 38 Turc aromat.

nowe
(2364) =5.
50 rjr.^
30 fen. g
40 » « 
10 „
75 . £3-

100 „ «=» 
25 gr.: = 
10 fen. |=r- 
15 „ 3

•ocCN=3
¡5=

Compagnie Laferme
Fabryki tytoniu i papierosów.

Petersburg, Moskwa, Warszawa, Ryga, Berlin.

a

a
to

: «

Na wyprawy
Ciarnitiiry stołowe, kolorowe na 12 osób 

jnż od 40 m. począwszy,
<xarnitury do mycia kolorowe od 5 ni., 
Tace skromne i eleganckie,
Noże, widelce, łyżki ild. z najlepszej Alfenidy

poleca

B. SZULCZEWSKI.
Nieład porcelany, szkła i 

 Stary Rynek nr. 53/54.

(2032)

lump.

Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwarau- 
eya do każdego łańcuszka. Za
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięzuję się kupują
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (2056)

St. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53 54.

a
o
a

s
oc

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (2047)

wszelkie wody mineralne
teg-oroczweg-o iiiilexvii,

Solc i ługi do kąpieli,
Srod ki desi it lekcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho

wywania futer i rzeczy zimowych,
Przy rządy chir n rg iczn e,
Farby na posadzki prędko sehnące i

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Bozmaite mydła do prania, mączkę ry
żową i pszenną, modre, Borax i wszel
kie artykuły w gospod. doniowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do w ozów .
Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki
się bez bólu i niezawod. skutkj-3' 
najkrótszym czasie powaierKa? 
słynny m i jedy nie pr,*> 
dziwy m środkiem spet, ’f 
nym aptekarza S. Radl»»1 
ra smarując ty lko peą^ 
kiem.

Karton z flaszeczką i pędzelki» 
50 fen. Z powodu wielu I>z,k2 | 
cznych naśladowali należy się 
wyraźnie żądać: jedynie prawąb 
wego środka na nagniotki a>(, 
kurza Radlanera w Pozn»2 , 
Czerwona apteka.

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków

Jedyną z najważniejszych poti^ 
do dzisiaj i jednem z najwięksi 
życzeń dla wszystkich cierpią^ j 
na nagniotki lub też na stwardfe|| [ 
skórę byłby wynalazek środka, (y 
ryby wprost skutecznie działaj j 
nagniotki, te zupełnie usunął i, 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła spmg 1 
listka w takich rzeczach 8. b( 
dlauera Czerwona apteka w lv 
znaniu, który kompletnie usuwa V, 
bólu i wszelką stwarduiatość sk * 
niszczy, a przy używaniu tegoż 1 
niszczy się bynajmniej bielizny ¡1 
też potrzeba do tego żadnego I«,), 
sprawiającego bandażu. Butelk 
pędzlem 60 fen. (10

<11«Tuż

Wieniec
pieśni polskich
z towarzyszeniem fortepianu, opra
cował SI. Siirzyńskl. Cena 2 in. 
z przesyłką 2.10 m. Zamówienia 
i liależytość nadsyłać trzeba do

Księgarni Katolickiej
________ Wl’o/,naiiin. (2174)

Co dopioro wyszło w 11 wydaniu
Radzcy med. Dr. Miillera
najnowsze dzieło o osłabieniu, zde
nerwowaniu, skutkach grzechów mło 
dości, impotencyi, słabości u męż
czyzn etc. Rozsela za nadesłaniem 
1 M, w znaczkach pocztowycli pod 
dyskrecyą Kuról Kreiclcenbauin 
iv Brunsmwikw. (1981)

Nakładem naszym wyszły:

na
w Poznaniu

wydała własnym nakładem i poleq

Koniec świata
napisał (2171

Ks. Wł. Enn
w 8ce str. 08. Cena 30 fen. z pr» 
syłką 40 fen. W oprawie 40 (ą 
z przesyłką 50 fen. (Dziełko k 
zaopatrzone w aprobatę kościelny

MEDALE
Cyryla i Metodego

bite na pamiątkę tysiącletniego jubileuszu śmierci św. Metodego. Medalel 
są z mosiądzu lub niklu, a przedstawiają z jednej strony Ojca św. błogi 
sławiącego śś. Cyryla i Metodego, z drugiej strony Matkę Bozką Częs 
chowską, ze stósownemi napisami w około. Medal wielkości markón 
lecz w owalu, z uszkiem kosztuje pojedynczo 15 fen. z przesyłką franki 
w liście 25 fen: 50 sztuk kosztuje 5 mrk. 100 sztuk za 8 mrk. 500 sit 
za 35 mrk. 1000 sztuk za 60 mrk. z przesyłkami franko. — Należytej 
nadsyłać trzeba naprzód pod adresem: (2323

Księornia Katolicka Poznań.
(Takie same medale będą srebrne i kosztuje sztuko 2,50 ni. z przesyłką

ru

Ul
pj

pS
«1
pi
uipjIS
Sä

u
Fł
U
s
Ir
fu

łT

Smarowidło na osie,
Oliwę do machin,
Petroleum najlepsze,
Tran na szory i skóry.

Pokost dobrze schnący,
Farby suche i pokystem zaprawiane w rozmaitych 

odcieniach,
Lakier z farbą i froter na podłogi.

Mydło szczecińskie do prania,
Krochmal pszenny i ryżowy,
Farbke£ do bielizny,
Świece stearynowe,
Świece kościelne z czystego wosku (weneckie), i

Wody mineralne świeżego nalewu, wprost ze 
źródeł sprowadzone,

Sól morską, ługi i sole do kąpieli (2373) 
poleca w rzetelnym towarze po możliwie najtańszych

cenach

15. Barcikowski, Poznań.
N. B. Ze względu, że nie wysyłam po

dróżujących, proszę uprzejmie wszelkie artykuły 
zechcieć łaskawie wprost zamawiać. Cenniki z obni
żone mi cenami poszczególnych artykułów wysyła 
na żądanie franco.

rtom

I&wyddlB Mfea
egz. posiad. grant, jęz. franc., nieni. 
i angiel. oraz wysoko muzykalna
zaraz do umieszrzenia. (2370)

Guwernantki Francuzki
egz. muzyk.
Agencja Francuzka specj alna

Włelke Garbary nr. 8.

Poszukuję
umieszczenia jako gospodyni do 
osoby duchownój lub na osobny fol- 
warczek. świadectwa i rekomenda- 
cye z znacznych domów, a na życzenie 
prześlę fotografią. Łaskawe zlecenia 
proszę przes. do Biura Zyberta, 
ulica Teatralna 5 w Poznaniu, które 
ma także wszelką inną służbę do
minialną obojga płci do wyboru.

(2274)

w kilku gatunkach, za zaflifr 
wieuiem w owocach i wi< 
kszycli formach poleca 
kiernia (23i

Ant. Pfitzneri
Poznań, Stary Rynek.

Młodzieniec
z wyższem wykształceniem, ebeflo 
się wyuczyć gorzelnictwa, znaj»®1 
miejsce pod literą S. G. posfe 
■stanfe Skalmierzyce. (2:’”1

Ogród Lamberta
Jutro w środę dnia 10 h. b1,

I. Włoska noc
Wielki

wykonany przez orkiestrę 46 
pieehoty pod dyrekcyą swego 
mistrza p. A. Tomasa.

Ze zmierzchem nastąpi 
oświetlenie całego ogrodu.

Początek o godzinie i
Wstęp 25 fen., dzieci 10 fen., ’ ' ■

familijne 6 sztuk 1 markę.
J. <.oltmaipl>

,irorffi
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